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DWUDZIESTA CZWARTA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

Czytanie z Listu św. Pawła Apostola do Kolosan (1, 9-14)
Bracia: Nie przestajem y m odlić się za w as i prosić, abyście 

napełnieni byli poznaniem  w oli Jego w e w szelkiej mądrości 
i pojm ow aniu  duchow ym . A byście też postępow ali w  sposób 
godny Boga, podobając mu się w e wszystkim, przynosząc 
ow oc przez każdy dobry uczynek i wzrastając w  poznawaniu 
Boga. A  um ocnieni w szelką m ocą w edług potęgi chw ały Je­
go, ku w szelkiej cierpliw ości i stateczności z radością, dzięki 
czyńcie Bogu Ojcu, że nas uczynił godnymi, abyśmy się stali 
uczestnikami dziedzictw a świętych w  światłości. (Bóg) w ybaw ił 
nas z m ocy ciem ności i przeniósł do królestwa Syna um iło­
wania sw ojego. W nim  mamy odkupienie przez krew  Jego, 
odpuszczenie grzechów.

Ewangelia według św. Mateusza (24,15-35)
Onego czasu: Rzekł Jezus uczniom  sw oim : Gdy ujrzycie 

brzydotę spustoszenia, zalegającą m iejsce święte, a przepow ie­
dzianą przez Daniela proroka, w tedy ci, którzy są w  Judei, 
n iech uciekają w  góry; a kto jest na dachu, niech nie zstę­
puje, aby co w ziąć z dom u sw ego; a  kto jest na roli, niechaj 
nie wraca, by zabrać płaszcz sw ój. A  brzem iennym  i kar­
m iącym  w one dni. A  proście, aby ucieczka wasza nie była 
w zimie, albo w  szabat.

Będzie bow iem  naówczas w ielki ucisk, jakiego n ie by ło  od 
początku świata aż dotąd, ani nie będzie. I gdyby nie zostały 
skrócone ow e dni, nikt nie byłby zachowany, lecz dla w ybra­
nych będą skrócone one dni. Wtedy, jeśliby w am  kto rzekł: 
Oto tu jest Chrystus, albo tam, nie wierzcie. Powstaną bo ­
w iem  fałszywi C hrystusow ie i fałszyw i prorocy  i czynic będą 
znaki w ielk ie  i  cuda, tak aby w  błąd byli w prow adzeni (jeśli 
to być może) nawet i w ybrani.

Otom w am  przepowiedzia. Jeśliby wam  tedy rzekli: oto na 
pustyni jest, nie w ychodźcie; to w e wnętrzu dom ów  — nie 
w ierzcie. A lbow iem  jak błyskaw ica zabłyśnie od wschodu, a 
w idna jest aż na zachodzie, tak będzie i przyjście Syna Czło­
w ieczego. G dziebykolw iek było ciało, tam się zgrom adzą i orły. 
I natychm iast po udręczeniu ow ych  dni słońce się zaćmi i księ­
życ nie da światłości sw ojej, a gwiazdy spadać będą z nieba, 
i m oce niebieskie poruszone będą. A  w ów czas ukaże się na 
niebiosach znak Syna Człow ieczego i w tedy płakać będą 
wszystkie pokolenia ziemi. I ujrzą Syna C złow ieczego przycho­
dzącego w  obłokach niebieskich z m ocą w ielką i majestatem. 
I pośle aniołów  sw oich  z trąbą i głosem w ielkiem , zgrom adzą 
w ybranych Jego z czterech stron świata, od szczytu • niebios 
aż do krańców  ich. A  od figow ego drzewa uczcie się podo­
bieństwa. Gdy 'już gałąź jego  staje się miękka i w ypuszcza liś­
cie wiecie, że blisko jest lato. Tak i  w y, gdy ujrzycie to  w szy­
stko, wiedzcie, że blisko jest w  drzwiach. Zapraw dę powiadam  
wam, nie przem inie to  pokolenie, dopóki nie stanie się to  w szy ­
stko. N iebo i ziem ia przeminą, ale słowa m oje nie przeminą.

„ Ujrzą Syna Człowieczego, 
przychodzącego. .. ”

W zruszająca i podniosła jest w  każdej Mszy św iętej chw ila tuż 
po przeistoczeniu, kiedy K ościół — posługując się słowam i m odli­
tw y eucharystycznej (kanonu) — w yznaje swą w iarę w  w ielką ta­
jem nicę Odkupienia. W ówczas bow iem  reprezentujący go przy 
ołtarzu kapłan pow tarza: „Przeto i m y słudzy Twoi, Panie, i lud 
Tw ój w ierny w spom inając błogosław ioną mękę tego Chrystusa Syna 
Twego, Pana naszego, jak  rów nież zm artwychstanie i chwalebne Je­
go w niebow stąpienie” . W  daw niejszych czasach (a i dziś jeszcze w  
liturgii K ościoła w schodniego) w ym ieniano także pow tórne przyjś­
cie Chrystusa.

Nie należy się temu dziwić. W szak Jezus ukryty w  ta jem nicy 
Eucharystii jest tym sam ym  Chrystusem, który kiedyś pow róci na 
ten świat „na obłokach nieba z w ielką m ocą i chw ałą” (Mt 24,30b). 
Bo każda Msza św. jest niejako uprzedzeniem pow tórnego przyjścia 
Zbaw iciela naszego, Jezusa Chrystusa.

Jeżeli powtarza się to w  każdej M szy św., to w  szczególniejszy 
sposób podczas dzisiejszej liturgii mszalnej. B ow iem  perykopa 
ewangeliczna (Mt 24,15-35) ukazuje nam pow tórne przyjście Pana. 
Dlatego też niedzielę dzisiejszą, będącą ostatnią niedzielą roku  koś­
cielnego, przeżywam y pod znakiem „rzeczy ostatecznych” , do któ­
rych przygotow yw aliśm y się przez w iele tygodni, na które czekaliśmy, 
do których coraz bardziej tęsknimy.

Zatem  tem atem dzisiejszego rozważania niedzielnego będzie osta­
tni akt dziejów  zbaw ienia ludzkości: koniec świata i pow tórne 
przyjście Syna Bożego oraz w ynikające z tego faktu wnioski.

*
Było to w  ostatnich dniach publicznej działalności Chrystusa, w e 

wtorek lub środę W ielkiego Tygodnia. „Słońce już zachodziło. Jezus 
w ięc powstał i w yszedł ze świątyni, by spędzić noc poza miastem 
jak zwykł był czynić' w  ciągu całego tego tygoidnia. M inąwszy „d zie ­

dziniec pogan” szedł wzdłuż m urów, które ciągnęły się równolegle 
do doliny Cedron, a przedstaw iały sw ym  ogrom em  obraz praw dzi­
w ej potęgi i wspaniałości. Na ten w idok  m im o w oli praw ie przyszły 
uczniom  na myśl słowa, które Jezus w yrzekł ostatnio do faryzeu­
szów, a które w yglądały jak  straszliwa groźba: „O to wasz dom  pusty 
w am  zostanie” (Mat 23,38). P ierw szym  i najukochańszym  dom em  dla 
każdego Izraelity był dom  Boga-Jahwe, świątynia w  św iętym  m ieś­
cie —  jedyna na św iecie! Taka świątynia musiała trw ać wiecznie, 
tego dom agała się powszechna w iara ludu” (G. R icciotti: Życie Je­
zusa Chrystusa, Warszawa 1954, str. 559). Tragedia „świętego 
miasta” i świątyni — przepow iedziana wcześniej przez Zbaw iciela
— w  przekonaniu uczniów  rów noznaczna była z końcem  świata. 
Dlatego zw racając się do M istrza zapytali: „P ow iedz nam, kiedy się 
to stanie i jaki będzie znak tw ego przyjścia i końca św iata?” 
(Mt 24,3). Trzym ając się kolejności w  jakiej wspom niane w ydarze­
nia m iały nastąpić, podał najp ierw  Chrystus szczegóły związane ze 
zburzeniem  Jerozolim y udzielając rów nocześnie wskazówek, jak 
m ają się w ówczas zachow ać jego w yznaw cy.

Następnie —  przechodząc do wydarzeń poprzedzających koniec do­
czesnej rzeczyw istości — Syn Boży dodał: „W tedy. ..nastanie ucisk 
w ielki, jakiego nie było od początku świata aż dotąd, i nie będzie” 
(Mt 24,21). Te doświadczenia i cierpienia będą tak straszne, że „g d y ­
by nie były skrócone ow e dni, nie ocalałaby żadna istota, lecz ze 
w zględu na w ybranych  będą skrócone ow e dni” (Mt 24,22).

Tragizm  czasu poprzedzającego koniec świata pow iększy jeszcze 
obecność sam ozw ańczych proroków  i uw odzicieli ludu. „Pow staną 
bow iem  fałszywi mesjasze i fałszyw i prorocy  i czynić będą w ielkie 
znaki i cuda, aby o ile to można, zw ieść i w ybranych”  (Mt 24,24). 
Dlatego też przestrzega swoich w yznaw ców  przed łatwowiernością, 
m ów .ąc: „G dyby  w ięc w am  pow iedzieli: Oto jest na pustyni — nie 
w ychodźcie; o to  jest w  kryjów ce — nie w ierzcie” (Mt 24,26). Bow iem  
przyjście Śyna Bożego będzie jaw ne i pow szechnie znane. Będzie 
to jednak przyjście nagłe. „G dyż jak  błyskaw ica pojaw ia się od 
wschodu i jaśn ieje aż na zachód, tak będzie z przyjściem  Syna Czło­
w ieczego” (Mt 24,27) na sąd nad światem.

Ostatnie w ydarzenia w  historii ludzkości przedstawia Chrystus w  
trzech wstrząsających obrazach. Stwierdza bow iem , że najpierw  
runie cały system słoneczny, gdyż „słońce się zaćmi i księżyc nie 
zajaśnieje sw oim  blaskiem, i gwiazdy spadać będą z nieba, i moce 
niebios będą poruszone”  (Mt 24,29). Nie da się w ykluczyć, że to sami 
ludzie —  na skutek jakiejś eksplozji nuklearnej —  doprow adzą do 
przepowiedzianej przez Jezusa katastrofy kosm icznej i końca 
świata. Bezpośrednio potem  dokona się „paruzja” . B ow iem  „w tedy 
ukaże się na niebie znak Syna Człowieczego,... i u jrzą (wszyscy lu ­
dzie) Syna Człowieczego, przychodzącego na obłokach nieba z w ie l­
ką m ocą i chw ałą” (Mt 24,30). Przyjdzie nie w  postaci małego 
dziecięcia lub ukrzyżowanego, n ie w  ubóstw ie i poniżeniu, lecz jako 
król pełen chwały. W reszcie Z baw icie l' „pośle aniołów  sw oich  z 
w ielka trąbą” (Mt 24,31a). Jest w yrażenie m etaforyczne na określe­
nie wezwania aniołów , skierow anego do wszystkich ludzi na świecie.
I w ów czas „zgrom adzą w ybranych  jego z czterech stron świata z 
jednego krańca nieba aż po drugi” (Mt 24,31b), by  w espół z Chrystu­
sem uczestniczyli w  Jego chwale.

Następnie —  w raca jąc raz jeszcze do przepow iedni zburzenia Je­
rozolim y — podkreśla Jezus z naciskiem : „Zapraw dę pow iadam  
wam. Nie przem inie to pokolenie, aż się wszystko stanie”  (Mt 24,34). 
Zburzenie „św iętego miasta” nastąpiło jeszcze za życia ludzi, do któ­
rych Zbaw iciel m ów ił te słowa. To zaś stało się dow odem , że w y ­
pełni się rów nież Jego proroctw o dotyczące końca świata. Zapew nił 
nas o tym Syn Boży sw ym  nieom ylnym  słowem, m ów iąc: „N iebo 
i ziemia przeminą, ale słow a m oje nie przem iną” (Mt 24,35). W  ten 
sposób po jm ow ać należy ewangelię dzisiejszą.

*

Nasuwa się teraz pytanie, jak  mamy się zachow ać w obec tego 
wstrząsającego w ydarzenia? Musi ono obchodzić nas wszystkich, po­
nieważ w szyscy w eźm iem y w  nim udział.

Chrystus w ielokrotnie m ów ił o sw oim  pow rocie. Najobszerniej 
przedstaw ił tę praw dę w  sw ej m ow ie eschatologicznej, której frag­
m entem jest dzisiejsza ewangelia. Nie głosił jednak Zbaw iciel tej 
nauki dla zaspokojenia naszej ciekawości, lecz dla nadania życiu 
chrześcijańskiem u w ielkiego napięcia na myśl o spotkaniu z Nim 
w  dzień sądu. A  na to spotkanie w inniśm y być zawsze gotowi.

Starożytność chrześcijańska — jak  nam już w iadom o — z ogrom ną 
tęsknotą w yglądała pow racającego na świat Pana. Z żyw ą w iarą w  
sercu, z palmą męczeństwa w  ręku szła radośnie na Jego spotka­
nie. W ezwanie „M arana tha” (1 K or 16,22b) tj. „Panie, przy jdź!” ) 
było pow tarzającym  się stale wersetem  wszystkich m odlitw  tego 
okresu.

Natomiast w  średniow ieczu myśl o sądzie ostatecznym przejm o­
wała w iernych zbaw iennym  lękiem. Jego w yrazem  są m iędzy in ­
nym i słow a — ułożonej w  X III w ieku — sekw encji „D ies irae” ze 
mszy żałobnej, której fragm ent (w przekładzie bpa Hodura) brzm i:

„ Cóż mam, nędzarz, ku obronie,
C z y p i e c z ą  się zasłonię,
Gdy i św ięty zadrży w łonie?

A m y cóż uczynimy, skoro nie posiadam y entuzjazmu pierw otnego 
Kościoła, ani też prostoty w iary średniow iecza? Pow róćm y do nauki 
naszego Zbaw iciela o sądzie, zawartej w  słow ach : „,Bądźcie zawsze 
g o to w i! ’ Patrzmy na życie w  świetle pow rotu Pana. Co w ięcej. 
D ołóżm y starań, abyśmy „postępow ali w  sposób godny Pana..., w y­
dając ow oc w  każdym dobrym  uczynku i wzrastając w  poznawaniu 
B o g a ’ (K ol 1,10). Tak bow iem  postępując, zasłużymy w  dniu spot- 

ania z Chrystusem usłyszeć słow a: „Pójdźcie, błogosław ieni Ojca 
m sgc, odziedziczcie K rólestw o przygotowane dla was od założenia 
świata (Mt 25,34).

Ks. JAN KUCZEK



Bp Maksymilian RODE Listopadowe refleksje (5 )

KATOLICKA WIZJA
przyszłości świata i życia pozagrobowego...

Już w porzednich listopadowych re­
fleksjach wspomnieliśmy, iż teologie 
różnych religii i wyznań różnie zapa­
trują się na przyszłość bytu, świata, lu­

. dzi, a zatem i na świat pozagrobowy. 
Są również w tym przedmiocie różnice 
między religiami i wyznaniami, które 
swoją ideologię opierają głównie na 
Piśmie św. tak Starego Testamentu, tu 
wliczyć trzeba przede wszystkim j u­
d a i z m, jak i Nowego Testamentu —  
c h r z e ś c i j a ń s t w o .  Chrześcijań­
stwo jednak też nie ma jednolitej 
eschatologii. Są różnice w pojmowaniu 
np. losów duszy ludzkiej zaraz po 
śmierci człowieka, która to dusza wed­
ług tej niekatolickiej opinii wprawdzie 
nie dzieli rozkładu ciała, ale popada 
jakby w letarg, w sen, i dopiero w 
Dniu Ostatecznym razem ze wskrzeszo­
nym ciałem ożywi się; istnienia czyśćca 
jako dla niektórych dusz ludzi zmar­
łych etapu pośredniego do nieba; wie- 
czystości czy też tylko „czasowości 
piekła; i in. Swoiście też pojmuje przy­
szłość i świat pozagrobowy i s l a m,  nie 
mówiąc już o konfucjonizmie, buddyz­
mie, czy sintoizmie albo szyntoizmie... 
Zostawiając te różnice w chrześcijań­
stwie, jak i inne filozofie czy wyzna­
nia w chrześcijaństwie, jak i inne filo­
zofie czy wyznania, wyżej przykładowo, 
wybiorczo, wymienione, zgodnie z za­
powiedzią pragniemy w tej naszej 
ostatniej listopadowej refleksji przy­
pomnieć istotne prawdy w przedmio­
cie przyszłości bytu, świata, człowieka, 
więc ś w i a t a  p o z a g r o b o w e g o  
w szeroko ujętym i szeroko rozumia­
nym pojęciu k a t o l i c k i m ,  opierając 
się tu zarówno na Piśmie św., jak na 
Tradycji (Tradycję również w pojęciu 
katolickim, bo ona w chrześcijaństwie 
też nie jest jednoznacznie pojmowana i 
rozumiana). Oczywiście istotne elemen­
ty eschatologii katolickiej możemy tu 
w krótkim artykule zaledwie wymie­
nić, i to z istotnych najważniejsze, oraz 
bardzo szkicowo i fragmentarycznie 
tylko omówić je. Tymi najważniejszy­
mi elementami, lepiej powiedzmy —  bo 
tak się to ogólnie przyjęło —  sprawa­
mi, albo jeszcze ściślej prawdami
eschatologii (czyli traktatu o rzeczach 
ostatecznych świata i człowieka) są: 
ś m i e r ć ,  s ą d  s z c z e g ó ł o w y ,
c z y ś c i e c ,  p i e k ł o ,  n i e b o ,  po­
nowne przyjście na Ziemię Jezusa 
Chrystusa, z m a r t w y c h w s t a n i e  
ci ał ,  s ą d  o s t a t e c z n y ,  ko ­
n i e c  tego ś w i a t a ,  n o w e  n i e ­
b i o s a  i n o w a  Z i e mi a . . .

O ś m i e r c i  św. Augustyn mówi, 
iż jest „rozłączeniem duszy z ciałem" 
(Enarr. In Ps. 48,49?). To rozłączenie 
dotyczy każdego człowieka i jest to ka­

ra za grzech pierwszych rodziców. Po 
jego przez Ewę i Adama popełnieniu 
Pan Bóg powiedział do Adama m.in.. 
...,,z tego powodu...: W pocie oblicza 
twego będziesz musiał zdobywać poży­
wienie, póki nie wrócisz do ziemi, z któ­
rej zostałeś wzięty; bo prochem jesteś 
i w proch się obrócisz” (Ks. Rodza­
ju III, 19). Sw. Paweł zaś w Liście do 
Rzymian stwierdził: „...przez jednego 
człowieka (tj. Adama i Ewę, n.) grzech 
wszedł na świat, a przez grzech śmierć, 
i w ten sposób śmierć przeszła na 
wszystkich ludzi, ponieważ wszyscy 
zgrzeszyli” (Rzym. V, 12). Autor Listu 
do Hebrajczyków napisał: „Postanowio­
no ludziom raz umrzeć, a potem sąd ’ 
(H. IX, 27)...

Na ogół wśród teologów katolickich 
przyjmuje się dwa sądy, które czekają 
człowieka po jego śmierci: jeden, tzw. 
szczegółowy, i drugi —  ostateczny. O 
drugim, ostatecznym, sądzie piszemy 
niżej, teraz parę zdań o s ą d z i e  
s z c z e g ó ł o w y m .  „A  potem” na 
ogół tłumaczy się: zaraz po śmierci czło­
wieka. Że s ą d  s z c z e g ó ł o w y  od­
bywa się zaraz po śmierci człowieka 
i w miejscu i w „pierwszej chwili” po 
jego śmierci, dowodzą tego i inne tek­
sty Pisma św., np. stwierdzenie św. 
Pawła w II Liście do Koryntian (V, 10), 
a przede wszystkim zapewnienie, jakie 
Jezus Chrystus dał na krzyżu tzw. do­
bremu łotrowi, wiszącemu po Jego pra­
wicy: „Zaprawdę powiadam ci: dziś ze 
Mną będziesz w raju' (Łk. XXIII, 43). 
Uprzednio zaś w przypowieści o boga­
czu i ubogim Łazarzu Jezus Chrystus 
też bardzo wyraźnie stwierdzia, że bo­
gacz zaraz po swojej śmierci znalazł się

w piekle, gdzie strasznie cierpi „w tym 
płomieniu” (Łk. XVI, 19 —  31, i in.). 
Oczywiście ani do raju, ani do piekia, 
nie można być wprowadzonym czy ska­
zanym bez uprzedniego sądu i wyro­
ku. Wszelako nie należy sobie tego są­
du tzw. szczegółowego wyobrażać na 
sposób ludzki, instytucjonalny. Naszym 
zdaniem dusza człowieka, więc czło­
wiek duchowy teraz po śmierci bez fi­
zycznego, materialanego, ciała jako 
utrudnienia w procesie poznawczym, 
które tu na Ziemi dokonuje się w zasa­
dzie za pośrednictwem, a w każdym 
razie z uczestnictwem naszych zmy­
słów, czujników cielesnych, w chwili 
odłączenia się od ciała s a m a  do­
s k o n a l e  p o z n a j e  s i e b i e ,  swój 
stan moralny aktualny, swój stosunek 
do Boga, poznaje też w tym wyraźnym 
akcie poznawczym wyrok Boży na sie­
bie i ten wyrok przyjmuje, a w kon­
sekwencji „zaraz”, natychmiast „udaje 
się” tam, gdzie jest jej „miejsce’1: do 
nieba, albo wpierw do czyśćca, albo do 
piekła... Spośród Ojców Kościoła wy­
starczy tu przytoczyć pogląd św. Au­
gustyna, który w pracy swojej De ani- 
ma... (czyli O duszy...) napisał: „Słuszne 
to i zbawienne wierzyć, że dusze są 
sądzone, kiedy wyszły z ciał (sąd szcze­
gółowy, n.), zanim nastąpi sąd, na któ­
rym już znowu po przyjęciu ciał będą 
sądzone” (czyli na sądzie ostatecz- 
nym.n.). I pogląd św. H i e r o n i m a  
(ur. ok. 347, zm. 420), który w komen­
tarzu do ksiągi Joela (In Ioel. III) na­
pisał: (Przez dzień Jahwe, n.) czyli: 
..Przez dzień Pana trzeba rozumieć 
dzień sądu, to znaczy dzień wyjścia 
każdego człowieka z ciała. Albowiem co 
w dniu sądu (ostatecznego, n.) nastąpi, 
to wypełnia się w każdym człowieku 
już w dniu jego śmierci”...

W chrześcijaństwie j e d y n i e  k a ­
t o l i c y z m ,  we współczesnym poję­
ciu, przyjmuje istnienie: c z y ś ć c a ,
przekonanie o możności przyjścia du­
szom tam przebywającym poprzez od­
prawiane w ich intencji Msze św., po­
przez modlitwy i dobre uczynki 
ludzi jeszcze żyjących, oraz wyra­
ża opinię, iż dusze w czyśćcu 
już się nie doskonalą, lecz jedynie zno­
szonymi cierpieniami i ewentualnie 
wspomogą żyjących wyrównują swój 
niespłacony czy niewypłacony rachu­
nek ale jeszcze za życia uznany i od­
żałowany. Na potwierdzenie słuszności 
takiej nauki przytacza się m.in. nastę­
pujące dowody z Pisma św. i Tradycji. 
Już w Starym Testamencie wierzono, 
iż zmarłym, mogącym znajdować się w

c.d. na str. 4 i 5
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KATOLICKA WIZJA
przyszłości świata i życia pozagrobowego..

stanie lżejszym wobec Boga przewin czy 
nieodpokutowanych grzechów, żyjący 
ludzie mogą przyjść z pomocą modli­
twami swoimi w ich intencji i ofiara­
mi. Przeto też autor natchniony w II 
Księdze Machabejskiej nie tylko pisze
0 złożeniu ofiar za zmarłych —  pole­
głych w bitwie, ale m.in. stwierdza, że 
zebrano składkę, aby złożono ofiarę za 
grzech” dalej: „ofiarę przebłagalną za 
zabitych, aby zostali uwolnieni od grze­
chu” (XII, 38— 45). Wierzono więc, że
1 po śmierci niektóre przewiny można 
odpokutować i być następnie od nich 
uwolnionymi. Najdobitniej jednak o 
istnieniu miejsca, w którym człowiek 
po swojej śmierci jeszcze niektóre swo­
je grzechy odżałować, czy niewyrów- 
nane zadośćuczynienie sprawiedliwości 
Bożej przez odpowiednią pokutę, przez 
cierpienie —  wyrównać może, mówi 
Jezus Chrystus. Oto Jego słowa: „Jeśli 
ktoś powie słowo przeciw Synowi Czło­
wieczemu, będzie mu odpuszczone, lecz, 
jeśli powie przeciw Duchowi świętemu, 
nie będzie mu odpuszczone, nie będzie 
mu odpuszczone ani w tym życiu 
(ajoon oznacza przede wszystkim czas 
trwania życia, życia, a nie —  jak 
przeważnie tłumaczy się ten wyraz 
grecki —  wiek, n.), ani w przyszłym” 
(Mt. XII, 32). Czyli są grzechy, które 
mogą być „w przyszłym życiu” odpu­
szczone. Musi więc być „miejsce”, 
gdzie się to dokonuje. Jest nim c z y ś ­
ci ec .

Istnienie czyśćca potwierdza też bo­
gata już tradycja chrześcijańska. Od 
samego początku chrześcijaństwa za­
noszone były i zawsze są do Boga mo­
dlitwy w intencji zmarłych, odprawia­
ne były i są Msze św. i składane ofia­
ry w ich intencji, itd., a wszystko to 
świadczyło i o przekonaniu, że my, ży­
jący jeszcze, nie tylko tworzymy du.- 
chową wspólnotę z tymi, którzy nas 
wyprzedzili i są w tamtym świecie, ale 
tak, jak będący w niebie mogą nam po­
móc i pomagają nam, tak i my tym, 
którzy jeszcze nie są w niebie, pomóc 
możemy i pomagać powinniśmy. Sw. 
Augustyn w swojej Mowie (Sermo 172, 
albo Kazaniu) powiedział: „zmarłym
przychodzi się z pomocą modlitwami 
św. Kościoła, ofiarą i jałmużnami... i to 
Ojcowie nam przekazali i tego prze­
strzega cały Kościół” . Istnieje więc i 
istnieć będzie oczywiście najdłużej do 
Sądu Ostatecznego c z y ś c i e c ,  bo —  
dodajmy —  będącym w niebie' nasza 
pomoc nie jest potrzebna, również nie 
można pomóc tym, którzy są w piekle...

O p i e k l e  pisać jest nieprzyjem­
nie. Ale, ale, chociaż nauka o piekle, 
zwłaszcza o jego wieczystości, ma licz­
nych przeciwników, w naszym przeko-
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naniu zarówno istnienie piekła, jak i 
jego wieczystość, w świetle teologii no- 
wotestamentowej jest tak samo pew­
ne i wyraźnie postawione jak i istnie­
nie i wieczystość nieba. Napisaliśmy —  
w świetle teologii nowotestamentowcj 
ale rozumianej naszymi ziemskimi, 
ludzkimi, pojęciami i kategoriami, 
wszelako zgodnie z tym, na co zwró­
ciłem uwagę w poprzedniej refleksji, 
tam —  w świecie pozagrobowym istnie­
ją inne, nam nieznane, prawa i nie 
można ich rozumieć po naszemu; nad­
to —  ostatecznie wszystko zależy od 
woli Bożej, ta jednak również nie jest 
nam w pełni znana, zwłaszcza nie wie­
my, jaką ta wola Boża w zakresie 
spraw eschatycznych będzie ... po do­
konaniu się tego wszystkiego, o czym 
mówi Pismo św. i Tradycja...

Tym niemniej Pismo św. wyraźnie 
mówi o istnieniu i wieczystości zarów­
no p i e k ł a ,  jak i n i e b a .  Na Są­
dzie Ostatecznym —  jak pisze św. Ma­
teusz —  Syn Człowieczy, czyli Jezus 
Chrystus „oddzieli jednych (ludzi, n.) 
od drugich... i odezwie się do tych po 
prawej stronie: „Pójdźcie, błogosławie­
ni Ojca mojego, weźcie w posiadanie 
królestwo, przygotowane wam od za­
łożenia świata... Odezwie się i do tych 
po lewej strome: „Idźcie precz ode 
Mnie, przeklęci, w ogień wieczny, przy­
gotowany diabłu i jego aniołom... I pój­
dą ci na mękę wieczną, sprawiedliwi 
zaś do życia wiecznego” (Mt. XXVI, 
31— 44). Ogień wieczny — to p i e k ł o ,  
królestwo to —  n i e b o .  Sw. Augu­
styn, jeden z największych chrześcijań­

skich teologów i filozofów (obok św. 
Tomasza z Akwinu) w swoim historio­
zoficznym dziele De civitate Dei (czyli
0  państwie Bożym; w księdze 21, 
rozdz. XXIII) bardzo jasno i wyraźnie, 
mając na myśli wyżej przytoczone sło­
wa Jezusa w relacji św. Mateusza, od­
nośnie do wieczystości nieba i piekła 
napisał: „Czy można... wieczną karę 
uważać za ogień trwający długo, a ży­
cie wieczne pojmować jako życie trwa­
jące bez końca, skoro Chrystus w tym­
że samym miejscu, w jednym i tymże 
samym zdaniu, obejmując jedno i dru- 
.gie razem, powiedział: „I pójdą ci na 
karę wieczną, sprawiedliwi zaś do ży­
cia wiecznego” ? Jeśli jedno i drugie 
jest wieczne, to na pewno trzeba rozu­
mieć, że albo jedno i drugie będzie 
trwało długo, ale się skończy, albo jed­
no i drugie zostanie na zawsze i nie 
będzie miało końca. Ukazano je bo­
wiem w jednakim wzajemnym stosun­
ku: z jednej strony wieczna kara, 
z drugiej zaś wieczny żywot. Mówić 
natomiast w jednakim znaczeniu: Ży­
cie wieczne (czyli: niebo, n.) będzie 
bez końca, kara wieczna (czyli: pie­
kło, n.) kiedyś się skończy —  jest zu­
pełną niedorzecznością”...

Jakie dusze ludzi zmarłych „przecho­
dzą” do czyśćca, jakie do nieba, jakie 
do piekła, oraz jaka jest istota kary 
w czyśćcu a jaka w piekle i jaka jest 
istota szczęśliwego życia w niebie, oraz 
choćby tylko najistotniejsze elementy 
prawd wyszczególnionych —  to są 
już tematy, które należałoby oddziel­
nie omówić...

Ale, wracając do naszego ogólnie 
ujętego tematu i kolejnego jego punk­
tu, trzeba stwierdzić, że Pismo św. 
mówi o p o w t ó r n y m  (drugim) 
p r z y j ś c i u  Chrystusa na Ziemię. 
Mówi o tym sam Jezus Chrystus w 
ujęciu św. Mateusza następująco: „Gdy 
Syn Człowieczy przyjdzie w swej 
chwale i wszyscy aniołowie z Nim, 
wtedy zasiądzie na swoim tronie, peł­
nym chwały. I zgromadzą się przed 
Nim wszystkie narody” ... (Mt. XXV, 
31). Św. Łukasz czas powtórnego przyj­
ścia Pana Jezusa nazywa „dniem Syna 
Człowieczego” (Łk. XVII, 24 i 26), a 
św. Jan: „dniem ostatecznym” (J. VI, 
39). Kiedy ten czas powtórnego przyj­
ścia Jezusa Chrystusa na Ziemię na­
stąpi? Nie wiemy, chociaż Pismo św. 
podaje, że będzie ten fakt poprzedzony 
pewnymi znakami, zdarzeniami, zjawis­
kami, które dziać się będą na Ziemi
1 wokół niej, oraz pojawieniem się 
antychrysta, o czym piszą: św. Mateusz 
XVII, 10; XXIV, 5— 14 i 22 nn; św. Łu­
kasz XVIII, 8; św. Paweł w Liście do

dokończenie na s. 5
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Rzymian XI, 26, w II Liście do Tesalo- 
niczan II, 3— 10; św. Jan w I- Liście 
II. 18 i w Apokalipsie XIII,8. Ostatecz­
nie jednak „o dniu owym i. godzinie 
(powtórnego przyjścia na Ziemię Pana 
Jezusa, n.) nikt nie wie, nawet anioło­
wie niebiańscy, tylko sam Ojciec (tj. 
Bóg =  Trójca Najśw.; Mt. XXIV, 36). 
Ale czas ten nastąpi... Jezus Chrj^stus 
przyjdzie powtórnie...

W t e d y  też wszyscy ludzie zmar­
twychwstaną, to jest dusze zarówno do­
brych jak i złych znowu połączą się ze 
swoimi ciałami, czyli nastąpi z m a r ­
t w y c h w s t a n i e  ci ał .  W Starym 
Testamencie w księdze Daniela czyta­
my: ...„wielu zaś, co posnęli w prochu 
ziemi, zbudzi się: jedni do wiecznego 
życia, drudzy ku hańbie, ku wiecznej 
odrazie” (XII, 1— 4). Pan Jezus wyraź­
nie nauczał: „Nadchodzi ... godzina, w 
której wszyscy, którzy spoczywają w 
grobach, usłyszą głos Jego (tj. Syna 
Człowieczego), czyli Jezusa Chrystu­
sa, n.): a ci, którzy pełnili dobre czyny, 
pójdą na zmartwychwstanie życia; ci, 
którzy pełnili złe czyny —  na zmar­
twychwstanie potępienia” (J.V,28 —  29). 
Stosunek do zmartwychwstania ciał 
zgodnie z nauką Jezusa Chrystusa, 
Ojców Kościoła i w zasadzie w ogóle 
Tradycji pierwszych wieków chrześci­
jaństwa zdaje się najlepiej wyrażać 
św. Augustyn w Enchiridionie (czyli w 
podręczniku o wierze, nadziei i miłości; 
ok. 421 r.), pisząc: „Nie powinien
chrześcijanin w żadnym przypadku 
wątpić, że ciała wszystkich ludzi, któ­
rzy się już urodzili i jeszcze urodzą, 
zmartwychwstaną” (84). A jeden z jego 
wybitnych uczniów, św. Fulgencjusz 
(V— VI w., biskup w Ruspe, w Afryce)

w De fide (zwięzły podręcznik dogma­
tyki), czyli O wierze (3) podkreśla, że: 
..Będzie również zmartwychwstanie 
złych... Przeto źli i sprawiedliwi będą 
mieli wspólne ich ciał zmartwychwsta­
nie”...

W m o m e n c i e ,  znanym Jezuso­
wi Chrystusowi jako II Osobie Trój­
cy św., nastąpi S ą d  O s t a t e c z n y ,  
który jest zarówno w teologii, jak i w 
sztuce bardzo plastycznie przedstawia­
ny i ujęty w nasze znowu ludzkie, 
bardzo ludzkie, pojęcia, praktyki, struk­
tury... Wszelako, w moim przekonaniu, 
znowu trzeba tu przypomnieć całkowi­
tą i n n o ś ć  tamtego świata i nie ro­
zumieć dosłownie i fizycznie, mate­
rialnie, ogromnego zgromadzenia kroci 
miliardów zmartwychwstałych zmar­
łych i wspaniałego tronu Sędziego Je­
zusa Chrystusa, wraz z towarzyszącym 
Mu orszakiem... Można domniemywać, 
owszem trzeba przyjąć: że nastąpi i
i musi nastąpić zgodnie z odnośnymi 
tekstami Pisma św. i z elementarnie 
nawet pojętą etyką i sprawiedliwością 
na sposób istnienia tamtego świata 
p u b l i c z n e  ujawnienie d o b r a  i 
zła,  czyli zwycięstwa dobrych, spra­
wiedliwych ludzi i nagrody dla nich, 
a klęski złych i kary dla nich. I —  jed­
nak czasowo jeszcze, bo Sąd dotyczyć 
będzie ludzi żyjących przecież w prze­
szłości według naszego pojęcia i rozu­
mienia czasu ' przed tymże Sądem, 
p o c z ą t e k  n o w e j ,  już wiecznej i 
w swej istocie niezmienialnej ery, 
p r z y s z ł o ś c i  — będącej jednak już 
poza naszym obecnym rozumieniem 
c z a s u  i p r z e s t r z e n i . . .

Nastąpi k o n i e c  ś w i a t a ,  koniec 
bytu w naszym ziemskim rozumieniu,

ale nie będzie to jego unicestwienie..., 
bo i s t o t a  b y t u  trwa. Może nastę­
pować tylko i nastąpi z m i a n a  j e ­
go f o r m y ,  jego kształtu, czy kształ­
tów, bo, jak powiedział św. Paweł w
I Liście do Koryntian: „przemija kształt 
tego świata” (VII, 3), więc nie jego isto­
ta, nie jego substancja... przeminie je­
go kształt, przeminie jego postać, prze­
miną jego formy... W  tym sensie mó­
wi Jezus Chrystus: „Dopóki niebo (w 
znaczeniu astronomicznym —  niebio­
sa, n.) i ziemia nie przeminą”... (Mt. 
V.18). Sw. Piotr w II Liście pisze: 
... „teraźniejsze (czyli obecne, n.) niebo 
(też w znaczeniu astronom., n.) i ziemia 
mocą tego samego Słowa (Bożego, n.) 
zachowane są na dzień sądu... A dzień 
Pański nadejdzie jak złodziej; wtedy 
niebiosa z trzaskiem przeminą, a żywio­
ły rozpalone stopnieją, ziemia i dzieła 
ludzkie na niej spłoną” (7— 10). Po 
czym „wyłoni się”, ukształtuje się mo­
cą Bożą i z woli Boga n o w y  świat, 
n o w a  ziemia, co św. Piotr dalej w 
swoim Liście wyraził tymi słowami: 
„My oczekujemy nowych niebios i no­
wej ziemi według obietnicy, w których 
mieszka sprawiedliwość” (13), a św. Jan 
w swojej proroczej wizji przekazuje: 
„I widziałem niebo nowe i ziemię no­
wą; albowiem pierwsze niebo i pierw­
sza ziemia przeminęły, i morza już 
nie ma... Pierwsze rzeczy przeminęły... 
Oto wszystko nowym czynię” (Apokal. 
X X I,1,4,5). N o w y m  —  w znaczeniu 
nadprzyrodzonym, w sensie praw pa­
nujących w Królestwie Ducha, w Kró­
lestwie Bożym...

bp MAKSYMILIAN RODE

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA ^
w opracowaniu bpa M. R O D E G O

S łana ja k o  przedstawiciela Kościoła Jezusa Chrystusa i w  
Jego im ieniu błogosław iącego im (->- małżeństwo). Zazriacz- 
m y też, że z ustanowienia kościelnego w  niektórych K oś­
ciołach w yróżnia się szafarzy zw yczajnych i nadzw yczaj­
nych i tak np. zw yczajnym  szafarzem sakramentu B ierzm o­
wania jest biskup, nadzw yczajnym  zaś w  -wyjątkowych w y ­
padkach proboszcz danej parafii; postanowienia w  tym zak­
resie i bliższe wskazania zawarte są na ogół w  Prawach 
poszczególnych K ościołów , lub w  odnośnych księgach li­
turgicznych.

Sakramenty chorych — (-^ sakrament) — to te sakramenty, 
których udziela się ciężko chorym , um ierającym , jako przy­
gotowanie ich do przejścia w  stanie — łaski uśw ięcającej 
na tamten, drugi, pozagrobow y świat, a są n im i: sakrament 
Pokuty, -> W iatyk (przyjęcie K om unii św. jak o nadprzyro­
dzonego pokarmu, czyli Jezusa Chrystusa, na d iogę do 
wieczności) i O lejem  św. Namaszczenie.

Sakramenty umarłych i żywych — to : Pierwsze, które da­
ją człow iekow i będącem u w  grzechu czy w  grzechach przez 
sakramentów tych w ażne przyjęcie odpuszczenie tych grze­
chów  i -v  łaskę uświęcającą, a są nimi sakramenty: Chrztu 
i Pokuty; nazywa się je  sakramentami umarłych, bo cz ło ­
wiek będący w grzechu śmiertelnym, czy w  takich grze­
chach, jest w  znaczepiu nadprzyrodzonym  człow iekiem  u­
marłym a sakramenty te ważnie przyjęte wskrzeszają go, 
czynią go w  znaczeniu nadprzyrodzonym  —  ż y w y m .  Dru­
gie, to  pozostałe sakramenty święte, które godnie przyjąć 
można tylko w  stanie laski uśw ięcającej (-> sakram entów 
odżywanie).

Salamucha Ja!n — (ur. 1903, zginął jako kapelan w Powsta­
niu Warszawskim — 1944) — ksiądz rzymskokatolicki, zna­

ny polski neotomista, od 1938 roku profesor na w ydziale te­
olog ii Uniwersytetu Jagielońskiego w  Krakowie. Jest au­
torem  szeregu prac m.in. np. P ojęcie dedukcji u A rysto te ­
lesa i św. Tomasza z Akw inu. Studium historyczno-krytycz­
ne (1930); M yśl katolicka w obec logiki w spółczesnej (1937, 
w spółau tor); oraz drukowanych w  czasopismach np. Dowod  
e x  m otu na istnienie Boga, analiza logiczna argumentacji 
św. Tomasza z A kw inu  (w : Collectanea Theologica 1934, 
z. 1/2); W zględność i bezw zględność etyki katolickiej (w : 
Przegląd Powszechny, t. 209, 1936, z. 1); W spółczesna neo- 
scholastyka włoska  (w : Przegląd Filozoficzny 1936, z. 1); O 
„m echanizacji" życia  m yślenia  (w : Studia Gnesensia, t. 15); 
zagadnienia przym usu w Życiu społecznym  (w : „Prąd , Lub­
lin, t. 37, 1939, nr 3).

Salem to nazwa miasta, w  szerszym tego słowa znaczeniu, 
którego królem  był ->  M elchizedech. W ielu uczonych utoż­
samia je  z Jerozolim ą m.in. dlatego, że na znalezionych 
sw ego czasu tabliczkach w  Tell-A m arna Jerozolim a jest 
nazwana u r  u ( =  miasto) S a 1 i m ( =  szalom - p o k ó j; 
m iasto pokoju).

Salezjanie — (po łac. Societas Sancti Francisci Salesii, czyli 
Stowarzyszenie — św. Franciszka Salezego; skrót TS - 
Tow arzystw o Salezjańskie) — to  członkow ie zgrom adzenia 
zakonnego, założonego w  (1857?) 1859 roku w  Turynie przez 
-*■ św. ks. Jana B o s c o. Naczelnym zadaniem zgrom adze­
nia by ło  i jest w ychow anie i kształcenie, g łów nie w  zak­
resie różnych rzemiosł, chłopców , ch łopców  zaniedbanych, 
opuszczanych. Zgrom adzenie szybko przyjęło się i jego licz­
ne dom y pow staw ały w  w ielu  krajach świata, rów nież w  
Polsce. Saleujaninem by> rów nież ks. kardynał August 
H l o n d .
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życia

Poprzednia gaw ęda zam knę­
ła om awianie piątego przyka­
zania Dekalogu, stojącego na 
straży życia. W słow ach : Nie 
zabija j! — brzmi nakaz 
Stw órcy, by  nie niszczyć bez 
potrzeby żadnego życia, a ży­
cia ludzkiego w  szczególności. 
W  św ietle Biblii piąte przy­
kazanie strzeże w yłącznie 
ludzkiego istnienia.

Troska Boga o życie ludzkie 
nie kończy się na zakazie za­
bijania. O jciec Niebieski usta­
nawia jeszcze dwa prawa i 
wkłada jfe do Dekalogu, by 
bron iły  ludzkiego istnienia już 
w  chw ili jego poczęcia, a 
także, by osłaniały samą ko­
lebkę, nawet wtedy, gdy jesz­
cze jest pusta. Te prawa, to 
szóste i dziewiąte przykaza­
nia: Nie cudzołóż! 1 Nie po­

żądaj żony bliźniego sw ego! 
Zachow anie tych przykazań 
stwarza najlepsze warunki 
każdej n ow o narodzonej isto­
cie ludzkiej do życia i rozw o­
ju, i to nawet na długo przed 
je j poczęciem  w  łonie matki. 
Jak szczerze kochający sw oje 
przyszłe potom stwo rodzice 
przygotow ują wszystko na po­
witanie m ającej się u-rodzić 
dzieciny, by  n ie cierpiała n ie­
w ygód po przyjściu  na świat, 
tak samo postępuje O jciec 
Niebieski. Czyni wszystko, aby 
nowem u użyciu stworzyć opty­
malne w arunki zaistnienia i 
rozw oju. P ow ołu jąc już u za­
rania świata do istnienia ro ­
dzaj ludzki z materii i ducha, 
stawia go na szczycie form  
materii ożyw ionej. Ciałem na­
leżym y z w oli Stw órcy do 
świata przyrody, duchem  zaś 
do istot niem aterialnych. Z 
nauki o  człow ieku w iem y o 
przynależności człow ieka do 
ssaków, w iem y też iż podlega 
on ogólnym  praw om  przy­
rody, duchem  zaś do istot n ie­
materialnych. Jednocześ­
nie zaś zarówno teologia, jak 
i psychologia zw racają uwagę, 
na cechy wyraźnie oddzielają­
ce świat ludzki od roślinnego 
czy zwierzęcego. Człowiek 
rozw ija się zupełnie inaczej
—  po ludzku — bo kształ­
tuje się w  nim  świadom ość, 
rozum  i w ola, św iadczące o 
istnieniu w  ludzkiej istocie 
pierwiastka niematerialnego

—  duchow ego. Zwierzę rośnie 
błyskawicznie, człow iek d o j­
rzewa pow oli przez długie la ­
ta, dlatego też konieczna mu 
jest specjalna kołyska, zwana 
rodziną, której elertienty po­
w inny być zespawane na sta­
łe.

Tymi podstaw ow ym i ele­
mentami są: o jc iec  i matka, 
w cześniej, mąż i żona, jeszcze 
w cześniej narzeczeni, a n a j­
wcześniej, po prostu, dziew ­
czyna i chłopak. Jak natura 
ukształtowana przez Boga 
■przygotowuje niem al od po­
czątku owe dw a elem enty ko­
lebki now ego życia, tak spo­
łeczności odpow iedzialne za 
w ychow anie człow ieka m ają 
obow iązek przygotow ać kan­
dydatów  na m ałżonków  i ro­
dziców  pod w zględem  ducho­
wym . i m oralnym  odpow ie­
dnio w cześniej, by  uprzedzić 
pokątnych „uśw iadam iaczy” , 
którzy szargają to, co jest w  
planach Boga tak piękne i 
święte.

Czując cząstkę tej odpow ie­
dzialności, postanow iłem  i ja 
pom ów ić w  kilku gaw ędach z 
m łodym  Czytelnikiem  o tym 
wszystkim, co ma związek z 
przygotow aniem  się do w ypeł­
niania w oli Boga, zawartej w 
szóstym i dziewiątym  przyka­
zaniu. Porozm aw iam y zatem
o .przyjaźniach, sympatiach, o 
uczuciach, marzeniach i roz­
czarowaniach, o w zlotach  i u- 
padkach, o szansach i nie­
bezpieczeństwach młodości.

Uwagę zw rócim y przede 
wszystkim na etyczną stronę 
tych problem ów, rozw ażając 
je  w  świetle moralności 
chrześcijańskiej, która niesły­
chanie życzliw ie odnosi się 
do m iłości, dając o w iele w ię­
cej cennych rad niż zakazów.

Kto się nauczy kochać w ła­
sne człow ieczeństw o i god­
ność ludzką drugiej osoby — 
tak dziewczyny, jak  też chłop­
ca — będzie słuchał głosu ro­
zumu i serca, a te nie pozw o­
lą na brudny postępek, słowo 
czy myśl. Podniety ciała, bę­
dące objaw em  budzącego się 
instynktu seksualnego postara 
się trzym ać na w odzy, jak  to 
czyni m ądry jeździec, uspoka- 
jący  konia przed ważną goni­
twą.

Starożytni Rzym ianie m a­
w iali: „człow iek iem  jestem  i 
nic, co ludzkie nie jest mi 
obce.” I m y także poznaje­
m y wszystkie ludzkie sprawy, 
nigdy nie zapom inając o tym, 
że jesteśm y ludźmi. W łaśnie 
dojrzew anie do roli męża czy 
żony, ojca czy matki oraz peł­
na odpow iedzialność, jaką za 
te role ponosim y w  chrześci­
jańskim  małżeństwie, będą 
najlepszym  sprawdzianem  te­
go, czy jesteśm y praw dziw ym i 
ludźmi, czy tylko ich zw ierzę­
cą karykaturą.

ks. ALEKSANDER BIELEC

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA »’«

Salmon Franciszek — (ur. 1676, zm. 1736) — francuski ks. 
rzymskokatol., dr teologii, bibliotekarz -> Sorbony, autor 
m.in. dzieła pt. Traite de l’etude des conciles et de leurs 
cillections (1724; w  1729 tłum. łac.), czyli Rozprawa o stu ­
dium soborów  i ich zbiorów .

Salome — to im ię: 1° żony Zebedeusza a matki apostołów : 
św. Jakuba Starszego i św. Jana; towarzyszyła też Panu 
Jezusowi w  w ielu  Jego podróżach m isyjnych (por. Mt. 
X V III, 55 i nn., oraz też Mr. VIII, 3), prosiła Pana Jezusa, 
aby je j synom  w  sw oim  K rólestw ie dał pierw sze m iejsca 
(Mt. X X , 20 i nn.), była pod krzyżem Pana Jezusa (Mt. 
X X V II, 56; Mr. X V , 40), a w  niedzielę w ielkanocną rano 
razem z innym i kobietam i chciała namaścić ciało Pana Je­
zusa (Mr. X V I, 1; Łk. XIV, 10); są przypuszczenia m.in., że 
Salom e była córką - św. Józefa z pierw szego małżeństwa 
(->- Bracia i siostiy  Jezusa); 2“ córki — H erodiady z je j 
pierw szego małżeństwa z synem  Heroda I W ielkiego — 
Herodem  Filipem, która w  swej histerycznej złości zażąda­
ła od  króla Heroda śm ierci — św. Jana Chrzciciela (por. 
Mt. X IV , 3— 11; Mr. VI, 16— 28).

Salomon — (hebr. Selom o; szalom =  p ok ó j; ur. ok. 993, zm. 
ok. 930 roku przed Chr.) — syn -*  D aw ida i Betsabee, król 
izraelski od  ok. 970 w  w yniku dokonanego zamachu na 
sw oim  starszym bracie, Adoniaszu, w pierw  wraz ze swoim  
o jcem  pozbaw iając go praw d o  tronu, a później już jako 
król izraelski, trzeci z kolei król zjednoczonego państwa 
izraelskiego, kazał go zam ordować. W  celu umocnienia z jed ­
noczonego państwa budow ą świątyni w  Jerozolim ie zcen­
tralizował kult Jahwe. W zm ocnił i zdyscyplinował armię. 
Rozw inął handel. Utrzym ywał przyjazne stosunki z sąsied­
nim i krajam i (-»■ Saba). U siłow ał być — w  ów czesnym  zna­
czeniu — wraz z całym  sw oim  dworem mecenasem kultu­

ry. M ów i się o  jego  mądrości i pobożności. Przypisuje się 
też jem u napisanie kilku ksiąg, które zostały później w ciąg­
nięte do ->  kanonu Pisma św. Starego Testamentu, idzie 
m ianow icie o k sięg i: Pieśni nad Pieśniami, K sięgi Eklezjas- 
tesa i Księga M ądrości. Życie Salom ona i jego  działalność 
zostały upiększone legendą, w  rzeczywistości bow iem  w  ży­
ciu jego  i działalności, rów nież w  latach starości, niem ało 
by ło  też w ypaczeń, w ykroczeń m oralnych i ogólnie m ów iąc
— zła. (Pismo św., Pierwsza Księga K rólew ska podaje, że 
Salomon miał 700 żon-księżniczek i 300 nałożnic; n ie­
które tłumaczenia nazywają pierw sze żonami pierw szorzęd­
nymi, drugie — drugorzędnymi). Stał się rów nież Salomon 
faktycznie wskutek różnorodności w yznaniow ej tysiąca sw o­
ich żon politeistą i nie "wyrzekłszy się swoich od monoteizmu 
odstępstw  — umarł. Po śm ierci Salomona państw o izrael­
skie zostało podzielone na dwa samodzielne państw a: Judeę 
i Izrael.

Salve Regina — (łac. =  W itaj, K rólow o...) — to znana już 
i śpiewana w  Kościele w  X I w . ->• antyfona anonim ow ego 
autorstwa, sławiąca Najświętszą M aryję Pannę i błaga­
jąca Ją o  pom oc i opiekę dla nas ludzi, chw ilow ych  miesz­
kańców  tej Ziemi. Należy poza Alm a Redem ptoris Mater... 
(Matko Zbawiciela...) do najstarszych antyfon  chrześcijań­
skich. Od dawna śpiewa się ją  w spólnie nad grobem  po 
cerem oniach pogrzebow ych.

Salwatorianie — (łac. Societas Divini Salvatoris, SDS, czy­
li p o  polsku: Stowarzyszenia Boskiego Zbaw iciela) — to 
członkow ie zgrom adzenia zakonnego, którego organizatorem  
w  1881 roku w  Rzym ie był ks. Johann J o r d a n  (zm. 1900). 
Celem zgrom adzenia była i jest praca duszpasterska, rów ­
nież na tzw. terenach m isyjnych, poza tradycyjnym i fo r ­
mami duszpasterzowania głów nie poprzez działalność reko-
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Ksiądz Biskup John Swantek 
— ordynariusz diecezji Buffalo-Spittsburgh

Z życia PNKK  
w USA i Kanadzie

Rozmowa 

z ks. biskupem 

Johnem 

Swantkiem 

-  Ordynariuszem 

Diecezji 

Buffalo-Pittshurgh

W dniach od 2 do 4 sierpnia 
br., w  m ieście Greenville, Pen­
sylwania, w  pom ieszczeniach K o­
legium  THIEL, odbył się IV Sy­
nod Diecezjalny PN K K  w  USA i 
Kanadzie. Synod ten szczególną 
uwagę zw rócił na tę najm niejszą 
kom órkę społeczeństwa, jaką 
stanowi R o d z i n a .  Tematyka 
tego Synodu nie była przypadko­
wi , bow iem  rok bieżący, 1984, 
został ogłoszony przez ks. bpa 
Johna Swantka, ordynariusza 
diecezji Buffalo Pittsburgh
— w łaśnie R okiem  Rodziny. A 
rodzinę m ogą —  dzięki intensyw­
nej i żyw ej w ierze — stanowić 
również i parafie, i diecezje, i 
cały  Kościół. W  tym  właśnie 
aspekcie i duchu przebiegały 
obrady Synodu, nad program em  
którego —  długo przed jego roz­
poczęciem  — pracow ały specja l­
nie do tego pow ołane komisje.

W  sw oim  liście, skierow anym  
do uczestników —  tak duchow ­
nych, jak  i św ieckich  —  Syno­
du biskup John Sw antek stw ier­
dził m iędzy innym i: „U stalim y 
taki program  działania, w  któ­
rym  Pan nasz, Jezus Chrystus, 
będzie punktem centralnym  każ­
dego wierzącego, każdej rodziny 
chrześcijańskiej, każdej parafii
— a przede w szystkim  — naszej 
diecezji. W szyscy pam iętajm y o 
tym, że przybyw ając na nasz 
św ięty Synod, m am y w  pierw ­
szym rzędzie w ypełniać zadanie

pow ierzone nam przez Jezusa 
Chrystusa. P ozw ólm y w ięc Du­
chow i Świętem u działać przez 
nas — a przez to w ypełniać za­
danie, do którego pow ołał nas 
sam Pan...”

Poniew aż osoba Ks. Bpa Johna 
Swantka jest Czytelnikom  „R o­
dziny” m niej znana, niż innych 
biskupów  PN K K  w  USA i K a­
nadzie — podajem y, z koniecz­
ności skrócony, życiorys tego 
Kapłana i Polaka, związanego od 
lat z bratnim  K ościołem  w  A m e­
ryce. O becny ordynariusz diecezji 
Buffalo-P ittsburgh urodził się 
w  mieście W alligford, w  stanie 
Connecticut (USA), gdzie ukoń­
czył też szkołę średnią (tzw. High 
School). Następnie rozpoczął 
czteroletnie studia teologiczne w  
Sem inarium D uchow nym  im. 
Henryka Savonaroli w  Seranton, 
Pensylwania. Znam iennym  fak ­
tem  jest to, że John Swantek, 
należący do przedstaw icieli trze­
ciego pokolenia Polaków, osiad­
łych  na stałe w  Am eryce, jeszcze 
w stępując do Sem inarium  Du­
chow nego w  Seranton w  ogóle 
nie znał języka polskiego. Jednak 
jego św iadom ość przynależności 
tak do K ościoła polskiego, jak i 
polskiego narodu sprawiła, że 
nad opanow aniem  znajom ości ję ­
zyka swych o jców  i dziadów  tak 
pilnie pracował, że obecnie — 
znając go dobrze i św ietnie ro ­

zum iejąc — nie wstydzi się go 
używać w  sw ej now ej O jczyźnie.

Przez w iele lat — nawet jesz­
cze jako m łody kapłan PN K K  — 
ks. bp  John Swantek 'dbał ser­
decznie o solidne, patriotyczne 
przygotow anie m łodej generacji 
księży do ich odpow iedzialnej 
pracy na n iw ie polskiego K ościo­
ła. Stąd też najp ierw  Jego ucze­
stnictw o w  K om isji Sem inaryjnej 
w  Sem inarium  D uchow nym  w  
Seranton, a później —  żmudne 
studia filozoficzn e na uniwersy­
tecie Clarka w  sąsiednim m ieś­
cie W orcester, godzone z odpo­
w iedzialną i pochłaniającą dużo 
czasu pracą proboszcza parafii 
pw . Świętej T ró jcy  w  Webster, 
Mass.

U koronow aniem  Jego pracy 
duszpasterskiej i naukowej b y ­
ło podniesienie Go do godności 
biskupiej na Synodzie G eneral­
nym  PNKK, który odbył się w 
1978 r. w  Chicago. Rok późnie], 
w  uroczystości Sw. Andrzeja A po­
stoła, w  dniu 30 listopada 1979 r. 
został On konsekrow any w  ka­
tedrze św. Stanisława w  Scran- 
ton, Pa. G łów nym  konsekratorem  
był obecny Pierw szy Biskup 
PN K K  Franciszek Rowiński, 
współkonsekratoram i zaś: bp
Tadeusz Zieliński (obecnie na 
emeryturze), 'bp Antoni Rysz 
oraz bp Józef Niemiński z T o­
ronto (Kanada). Wkrótce po kon­

sekracji ks. bp John Swantek 
objął Katedrę i D iecezję w  B uf­
falo.

A  teraz — krótka rozm owa, 
którą z bpem  J. Swantkiem  
przeprowadził ks. M arian G óra:

— Księże Biskupie, z jakimi 
wrażeniami wrócił Ksiądz Biskup 
z odbytego Synodu?

— Z bardzo dobrym i. Dopisała 
liczebność i delegatów  świeckich, 
i kapłanów, co niezbicie św iad­
czy o pozytyw nej w spółpracy po ­
szczególnych, nawet najm niej­
szych ogniw  K ościoła : o w spół­
pracy m iędzy poszczególnym i 
księżmi z parafianam i i bisku­
pem.

— A  co sprawiło Księdzu 
Biskupowi szczególne zadowole­
nie podczas trwania Synodu?

— Muszę przyznać, że ucieszył 
mnie bardzo fakt przybycia na 
nasz diecezjalny Synod zw ierzch­
nich w ładz naszego K ościoła: 
przybył sam Pierw szy Biskup 
Franciszek Rowiński, który też 
uroczyście celebrow ał Mszę św. 
rozpoczynającą obrady Synodu. 
Liczni delegaci oraz zaproszeni 
goście uczestniczyli nie tylko we 
wspólnej Ofierze, spowiedzi i 
Kom unii Świętej, ale także i we 
wszystkich sesjach Synodu. Mnie
— jako biskupa — utwierdziło 
to w  przekonaniu, że życie re li­
g ijne diecezji efektyw nie się roz­
w ija  i pogłębia. A  to chyba m o­
że napawać dum ą każdego, ko­
mu bliskie są ideały i żyw ot­
ność naszego, polskiego Kościoła.

— Teraz może pytanie niedy­
skretne — czy w czasie trwania 
Synodu przeżyj Ksiądz Biskup 
jakieś chwile nieprzyjemne?...

— G dyby takie rzeczyw iście 
były — pow iedziałbym  o nich. 
A le —  i to  jest prawda — nie 
ma takiej potrzeby, bo ich nie 
było. M ogę tylko raz jeszcze dać 
w yraz swem u zadowoleniu, że 
wszelkie dyskusje — nawet te 
najbardziej zażarte i kontrow er­
syjne —  prow adzone były w  du­
chu zupełnego zrozum ienia po ­
trzeb, celu i głów nej myśli Sy­
nodu — Rodzinie. Nie spodzie­
w ałem  się nawet tak ow ocnych 
obrad, co było dla mnie —  b i­
skupa — głębokim  przeżyciem  
duchow ym .

— I jeszcze jedno, Księże Bi­
skupie: jakie są najbliższe per­
spektywy na przyszłość?

— Praca, praca i jeszcze raz 
praca, poparta m odlitw ą całej 
d iecezjalnej Rodziny. To nie ty l­
ko nam przyniesie pożądane 
efekty działalności, ale przyspo­
rzy chw ały Bożej i b łogosław ień­
stwa wszystkim  naszym parafial­
nym, i nie tylko, rodzinom...

— Dziękuję bardzo Księdzu 
Biskupowi za poświęcenie dro­
gocennego czasu, by podzielić się 
z Czytelnikami „Rodziny” swoi­
mi wrażeniami z odbytego Syno­
du. Jest to też znakomita oka­
zja ku temu, by nasi Rodacy w 
Starym Kraju przyłączyli się 
modlitwami do naszej Diecezjal­
nej Rodziny, powiększając w ten 
sposób nie tylko jej zasięg, ale 
przede wszystkim pomnażając 
chwalę Bożą, co jest naszym 
wspólnym, najważniejszym zada­
niem na ziemi.
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Dialog starokatolicko-prawo- 
slawny trwa już ponad 100 lat. 
Mimo że czołowi teologowie obu 
Kościołów od dawna wiedzą o 
istnieniu między nimi zgodności 
w zasadniczych sprawach wiary, 
ustroju i kultu, to jednak do 
chwili obecnej nie doszło jeszcze 
do zjednoczenia.

W  przebiegu dialogu ,między 
wspom nianym i Kościołam i m oż­
na w yodrębnić cztery zasadnicze 
fazy. Pierwsza obejm uje lata 
1871— 1888, kiedy to inicjatyw a 
w  sprawie zbliżenia z praw o­
sławnym i w ychodziła od staroka­
tolików. M iały w ów czas m iejsce 
spotkania teologów- praw osław ­
nych ze starokatolikam i na K on ­
gresach w  M onachium  (1871), 
K olonii (1872) oraz na Bońskich 
K onferencjach Unijnych (1874— 
— 1875). Druga faza przypadła na 
lata 1889— 1919. W tedy to K oś­
cioły  starokatolickie połączyły się 
w  Unii zaś Synod Rosyjskiego 
K ościoła Praw osławnego pow ołał 
specjalną kom isję teologiczną, 
zwaną Petersburską, do przestu­
diow ania sprawy unii ze staroka­
tolikam i. W  rok później także ze

Od lewej stoją: bp Wiktor Wysoczański, bp Tadeusz R. Majewski, bp Maksymilian 
Rode. metropolita Damaskinos, bp Jeremiasz

Metropolita DAMASKINOS ze Szwajcarii
gościem 

Zarzqdu Głównego 
Społecznego Towarzystwa 

Polskich Katolików
strony starokatolików  powołana 
została kom isja o podobnych ce­
lach, zwana Rotterdamską. W y­
mienione m iędzy obydw iem a 
stronami opinie doprow adziły  do 
istotnych w yjaśnień w  .głów nych 
kwestiach dogm atycznych, zw ła­
szcza w  sprawie Filioaue, nauki
o Eucharystii i w ażności święceń 
starokatolickich. Trzecią fazę 
m ożem y odnotow ać począw szy od 
roku 1920, a skończyw szy na ro­
ku 1958. W okresie tym  uw i­
docznił się stosunek starokato- 
licko-praw osław ny do tworzącego 
się w ówczas powszechnpgo ruchu 
ekumenicznego. Z  in icjatyw y Pa­
triarchatu Ekum enicznego odby­
ła się w  Bonn, w październiku 
1931 r., oficja lna konferencja sta- 
rokatolicko-praw osław na, na któ­
rej stwierdzono zgodność obu 
K ościołów  w  zasadniczych kw e­
stiach wiary,, ustroju i kultu. Na­
stępne lata rozpoczęły czwartą, 
trw ającą do dziś, — fazę, cha­
rakteryzującą się wspólnym i sta­
raniami w szystkich K ościołów  
Prawosławnych, w spółdziałają-

Dostojnego Gościa ze Szwajcarii powitał gospodarz uroczystości 
prezes ZG STPK bp Wiktor Wysoczański



Przy wspólnym stole spotkali się przedstawiciele Kościoła Prawosławnego 
i Kościoła Polskokatolickiego oraz zaproszeni goście

cych w  ram ach O gólnopraw o- 
sław nych K onferencji na wyspie 
Rodos, zm ierzającym i do zw oła­
nia Soboru Ogólnopraw osław ne- 
go. O dnotować tu można liczne 
kontakty m iędzy starokatolikam i 
a praw osław nym i. Należy też 
podkreślić znam ienny fakt, że w  
czerwcu 1970 r. starokatolicy 
przekazali patriarsze Atenagora- 
sowi List pasterski o Staroka­
tolickim  W yznaniu W iary, zwany 
Posłaniem  W iary Biskupów, a 
także D eklaracji w  sprawie „F i- 
lioque'\ Oba te dokum enty —

przygotowane przez K om isję Sta­
rokatolicką złożoną z teologów  
poszczególnych K ościołów  Staro­
katolickich — zostały przychylnie 
przyjęte przez stronę praw o­
sławną. W kwietniu 1971 r. M ię­
dzynarodowa K onferencja  Bisku­
pów  Starokatolickich zatw ierdzi­
ła nowy, rozszerzony skład K o­
m isji, zwanej M iędzynarodow ą 
K om isją Unii U trechckiej do 
Spraw Dialogu Praw osław no- 
Starokatolickiego. Od tego czasu 
datuje się bardzo aktywne ucze­
stnictwo K ościoła Polskokatolic­

kiego w dialogu starokatolicko- 
prawosławnym .

Pierwsze posiedzenie plenarne 
M ieszanej Praw osław no-Staroka- 
tolickiej K om isji do Spraw  Dia­
logu odbyło się w  sierpniu 
1975 r. w  Chambesy k. Genewy 
(Szwajcaria) w  Prawosławnym  
Ośrodku Patriarchatu Ekume­
nicznego. Następne posiedzenia 
odbyw ały się co dwa lata — w  
Chambesy, w  Bonn-Beuel (w sie­
dzibie greckoprawosławnego m e­
tropolity), w  Zagorsku-M oskw ie i 
ostatnie (1983) ponow nie w 
Chambesy k. Genewy.

W arto przytoczyć tutaj zna­
mienne słowa nieżyjącego już 
biskupa Ursa Ktiry?ego na temat 
dialogu starokatolicko-praw o- 
sław nego: Problem  zbliżenia
albo jedności naszych obydw u 
K ościołów  nie jest tylKo sprawą 
praktyki oraz odpow iedniej oka­
zji kościelno-politycznej (...) Idzie 
raczej o  to, że nasze K ościoły  — 
pom im o pew nych  różnic w  
szczegółach — w  sprawach za­
sadniczych zgadzają się i 
wspólnie światu chrześcijańskie­
mu w skazują decydującą prawdę 
podstawową, której grozi zapom ­
nienie: tę praw dę m ianowicie, że 
zjednoczenie podzielonych K oś­
ciołów  i chrześcijan, tak jak tego 
chce Pan Kościoła, jest m ożliw e 
do przeprowadzenia i celow e je ­
dynie na gruncie starego, niepo- 
dzielonego K ościoła i w  oparciu
o jego apostolskie zasady. My, 
starokatolicy, sądzimy, że nasze 
K ościoły, praw osław ny na 
W schodzie, starokatolicki na Za­
chodzie, pow ołał Bóg po to, aby 
składały w spólne św iadectw o i 
aby były w  stanie nadać m oc i

siłę temu św iadectw u przez w y ­
łączne podkreślenie tego, co już 
obecnie je  łączy (...)” .

Dialog starokatolicko-praw o- 
sław ny trwa. Coraz częstsze są 
spotkania m iędzy przedstaw icie­
lami obu zainteresowanych K oś­
ciołów . Toteż z w ielkim  zainte­
resowaniem  należy odnotow ać 
wizytę, jaką złożył w  naszym 
kraju, w  pierw szych dniach 
września br., metropolita Damas- 
kinos z Praw osławnego Centrum 
Patriarchatu Ekumenicznego w  
Chambesy k. G enew y (Szwajca­
ria).

D ostojny Gość w ziął udział w 
wielu ekumenicznyeh_ spotka­
niach. Przyjął też zaproszenie 
prezesa Zarządu G łów nego Spo­
łecznego Tow arzystw a Polskich 
Katolików , bpa dr. W iktora W y- 
soczańskiego, na spotkanie, po­
łączone z uroczystym obiadem 
w ydanym  na cześć Dostojnego 
Gościa, w  siedzibie Zarządu 
G łów nego STPK  w  dn. 6 w rze­
śnia br.

Przy w spólnym  stole zasiedli 
przedstawiciele K ościoła Polsko­
katolickiego, K ościoła P raw o­
sławnego, a także przedstawiciel 
w ładz św ieckich  — Urzędu do 
Spraw Wyznań, redakcji ,.Za i 
Przeciw ” , w ydaw nictw a „O dro­
dzenie"’ oraz członkow ie Prezy­
dium ZG STPK. Spotkanie upły­
nęło w  m ilej, braterskiej atm o­
sferze, o czym  św iadczą najle­
piej słowa skierowane do Czy­
telników  tygodnika „R odzina” 
przez metropolitę Damaskinosa. 
który także dokonał wpisu do 
Księgi Pam iątkowej ZG STPK.

Do dziennikarskiej powinności 
należy tu w ym ienienie osób, któ­
re w zięły udział w  pam iętnym  
spotkaniu z m etropolitą Damas- 
kinosem. I tak ze strony K ościo­
ła Polskokatolickiego w  spotka­
niu udział w zięli: zw ierzchnik
K ościoła bp Tadeusz R. M ajew ­
ski, gospodarz uroczystości prezes 
ZG bp dr W iktor W ysoczański, 
bp prof. M aksym ilian Rode, Ks. 
dziek. Tomasz W ojtow icz, ks. 
dziek. Jerzy Rybka. K ościół Pra­
w osławny w  Polsce reprezento­
w ali: bp Jeremiasz, ks. kanclerz 
Jerzy D oroszkiew icz i ks. A n ­
drzej Antoni Szydłowski. Z  Urzę­
du do Spraw  W yznań obecny 
był dyr. dr Henryk Leszczyna. 
Prasę w yznaniow ą prezentowali 
dziennikarze: red. Jacek Opalski 
z „Z a  i P rzeciw '’ i dyr. M ałgo­
rzata Kąpińska z w ydawnictw a 
„O drodzenie” . Nie zabrakło tak­
że przedstaw icieli Prezydium  Za­
rządu w  osobach pani Danuty 
Podsiedlik i pani Z ofii Pawliny.

M iłą uroczystość w  Zarządzie 
G łów nym  STPK  znakom icie ilu ­
strują zamieszczone obok  zdjęcia.

• <M. K.)

Do Czytelników tygodnika
„RODZINA"

Z przyjemnością i wdzięcznością będę wspominał 
moje pierwsze spotkanie z Kościołem Polskokatc- 
lickim, które w praktyczny sposób dało mi (łaska­
wie) sposobność do potwierdzenia ustaleń —  do któ­
rych dochodzimy przez oficjalny dialog teologiczny, 
prowadzony na forum międzynarodowym między 
Kościołem Starokatolickim a Prawosławnym —  że 
stanowimy głęboką jedność we wspólnocie wiary 
i miłości.

Z serca dziękuję Społecznemu Towarzystwu Pol­
skich Katolików za niezapomniane, wzajemne prze­
nikanie naszych serc w wierze —  i wspólny posiłek 
w dniu 6 września 1984 r. Do tych wdzięcznych 
wspomnień chciałbym dodać moje serdeczne życze­
nia z okazji jubileuszu 25-lecia STPK.

METROPOLITA DAMASKINOS 
(Szwajcaria)
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„ Talent nie odkryty, nie wykorzystany — jest raz 
na zawsze bezpowrotnie stracony dla społeczeństwa”

(prof. dr Jan Szczepański)

W  dniu 24 września 1984 r. odbyła się na Zamku Kró­
lewskim w Warszawie uroczystość wręczenia wybitnie uzdol­
nionym dzieciom i młodzieży nominacji na stypendystów 
Krajowego Funduszu na rzecz Dzieci, na rok szkolny 1984/ 
85. Na uroczystość tę zaproszeni zostali przez prof. dr. Ja­

na Szczepańskiego —  przewodniczącego Zarządu wspomnia­
nego Funduszu —  zwierzchnik Kościoła Polskokatolickiego, 
biskup Tadeusz R. Majewski oraz prezes Zarządu Głównego 
Społecznego Towarzystwa Polskich Katolików biskup dr Wik­
tor Wysoczański.

W  bieżącym roku szkolnym 
stypendia K rajow ego Funduszu 
na rzecz Dzieci otrzym ało 64 dzie­
ci i m łodzieży o  uzdolnieniach 
poznawczych, muzycznych, pla­
stycznych i technicznych z całej 
Polski. W arto dodać, że w spom ­
niany Fundusz powstał przed 
trzema laty na rzecz kontynuo­
wania dz;ałań w  celu lepszego 
zaspokajania potrzeb dzieci, po­
dejm owanych przez społeczeń­
stwo w  M iędzynarodow ym  Roku 
Dziecka. W e wrześniu 1983 r. 
Fundusz uzyskał osobow ość praw ­
ną.

Fundowanie stypendiów dzie­
ciom i m łodzieży w  w ieku szkol­
nym w ybitnie uzdolnionej znaj­
duje sie w śród zadań statuto­
wych K rajow ego Funduszu na 
rzecz Dzieci. Celem Funduszu jest 
niesienie pom ocy potrzebującym  
jej dzieciom  oraz wspieranie in ­
stytucji, organizacji społecznych 
i stowarzyszeń pracujących z 
dziećmi lub na rzecz dzieci, 
zwłaszcza dzieci chorych i n ie- 
oełnosprawinych.

Środki Funduszu pochodzą z 
wpłat osób prywatnych, instytu­
cji, organizacji społecznych, 
przedsiębiorstw państwowych i 
spółdzielni. Fundusz zebrał do­
tąd blisko 90 min zł. Na apele 
przewodniczącego, prof. dr Jana 
Szczepańskiego, odpow iedziały za­
łogi zakładów  przem ysłowych o ­
raz zespoły pracow nicze wielu 
instytucji, rolnicze zrzeszenia 
branżowe, spółdzielnie.

Zarząd Fuduszu podjął decy­
zję o fundowaniu stypendiów 
przekonany o konieczności w ięk­
szego zainteresowania się społe­
czeństwa dziećm i najzdolniejszy­
mi i potrzebie zapewnienia im 
opieki oraz pom ocy w  rozw ija ­
niu uzdolnień, w  przeświadcze­
niu, że działania Funduszu będą 
sprzyjać powstaniu w  Polsce sy­
stemu opieki nad dziećmi w ybit­
nie uzdolnionym i.

Zarząd Fuduszu pow ołał K o­
misję Stypendialna, w  skład któ­
rej — obok  członków  Funduszu
— weszli przedstawiciele spo­
łecznych organizacji i instytucji, 
które podjęły  się opiniowania 
kandydatów na stypendystów i 
opieki nad rozw ojem  ich uzdol­
nień. Są to:

— w zakresie uzdolnień mu­
zycznych — Stowarzyszenie Pol­
skich Artystów Muzyków,

— w zakresie uzdolnień plas­
tycznych — Polskie Stowarzysze­
nie Edukacji Plastycznej,

— w zakresie uzdolnień tech­
nicznych — Naczelna Organiza­
cja Techniczna,

— w zakresie uzdolnień poz­
nawczych —  Instytut Badań Pe­
dagogicznych.

Stypendia są przyznawane w 
oparciu o zasady opracowane w e 
w spółpracy ze specjalistami w  
dziedzinie uzdolnień oraz zainte­
resowanym i organizacjam i i in­
stytucjami. Po raz pierwszy sty­
pendia te zostały przyznane w 
roku szkolnym  1983/84.

W  roku szkolnym 1984/85 Za­
rząd Funduszu przyznał —  na 
w,niosek K om isji Stypendialnej — 
65 stypendiów:

36 stypendiów — w zakresie 
uzdolnień poznawczych,

17 stypendiów — w zakresie 
uzdolnień muzycznych,

3 stypendia —  w zakresie uz­
dolnień plastycznych,
. 9 stypendiów — w zakresie uz­
dolnień technicznych.

Ogółem w płynęło 143 wnioski 
z 38 w ojew ództw . N ajw ięcej

w niosków  nadesłano z w o je ­
w ództw  : katowickiego, gdańskie­
go, nowosądeckiego, w arszawskie­
go. Przyznano 16 stypendiów w 
wysokości 2 000 zł miesięcznie, 
19 stypendiów w wysokości 
3 000 zł miesięcznie, 1 stypendium 
w w ysokości 4 000 zł miesięcznie 
(płatne od września 1984 r. do 
sierpnia 1985 r.) oraz 28 stypen­
diów  jednorazow ych w  w ysokoś­
ci 10 000 zł i 1 stypendium w  
wysokości 100 000 zł na zakup 
skrzypiec.

Fundusz dąży do tego, by za­
pewnić swym  stypendystom od ­
powiednią opiekę merytoryczną. 
W  lutym 1984 r. czw oro z n a j­
młodszych stypendystów o  uzdol­
nieniach poznawczych w zięło u­
dział w  obozie zim owym  zorga­
nizowanym  przez Instytut Badań 
Pedagogicznych. W dniach od 31 
maja do 1 czerw ca 1984 r. 19 
najm łodszych stypendystów o uz­
dolnieniach poznawczych i tech ­
nicznych gościło w  Liceum  O­
gólnokształcącym Nr 60 w  W ar­
szawie, uczestnicząc w  spotkaniu 
zorganizowanym staraniem przed­
stawicieli Instytutu Badań Peda­
gogicznych i NOT. Zostali oni 
przyjęci przez naukow ców  z W y­
działu Fizyki Uniwersytetu W ar­
szawskiego. zapoznali się z n a j­
ciekawszym i teoriami w spółczes­
nej fizyki i laboratoriami. Ponad­
to zwiedzili najnow ocześniejsze 
oddziały Fabryki Sam ochodów  O- 
sóbow ych na Żeraniu. Polskie 

Stowarzyszenie Edukacji Plastycz­
nej um ożliw iło stypendystom o 
uzdolnieniach plastycznych udział 
w  dw utygodniow ym  plenerze. 
Stałym zainteresowaniem obda­
rzali stypendystów o zaintereso­
waniach muzycznych przedstawi­
ciele sekcji pedagogów  Stow a­
rzyszenia Polskich Artystów M u­
zyków.

Fundusz uzyskał wsparcie w  
swych działaniach również ze 
strony innych instytucji. W ydaw ­
nictw a N aukow o-Techniczne 
„ENTE” przekazały stypendystom 
szereg książek z zakresu mate­
matyki i nauk przyrodniczych. 
..Orbis” udostępnił dwukrotnie 
nieodpłatnie autokary. Federacja 
Zw iązków  Zaw odow ych Pracow - 

.  ników  Kopalń W ęgla K am ienne­
go, Przedsiębiorstw Górniczych i 
Budow y Szybów przekazała na 
stypendia 100 tys. zł.

Fundusz prow adził także sta­
rania o w iększe zainteresowanie 
się szkół dziećmi w ybitnie uzdol­
nionymi. Zyskał w  tym zakresie 
sojusznika w  M inisterstwie Oświa­
ty .i W ychow ania. M inister 
Oświaty i W ychow ania skiero­
wał w  kwietniu 1984 r. specjal­
ne pismo do kuratoriów  całego 
kraju, zachęcając do pracy z ucz­
niami uzdolnionym i i zalecając 
tworzenie im warunków sprzy­
ja jących  rozw ijaniu uzdolnień.

4 września 1984 r. odbyło się 
posiedzenie Zarządu K rajow ego

Funduszu ina rzecz Dzieci z u ­
działem przedstawicieli zaintere­
sowanych organizacji społecznych, 
stowarzyszeń i instytucji oraz na­
ukowców, poświęcone ocenie do­
tychczasowych działań Fundu­
szu, i  przede wszystkim, okreś­
leniu dalszych. Uznano za k o ­
nieczne kontynuowanie przyzna­
w ania stypendiów i rozwijania 
różnorodnych form  opieki m ery­
torycznej nad stypendystami 
(m.in. w  1985 r. przew iduje się 
zorganizowanie dla stypendystów
o uzdolnieniach poznawczych i 
technicznych obozu i m ow ego), a 
także działanie na rzecz tw orze­
nia w arunków  sprzyjających roz­
w ojow i uzdolnień dzieci i m ło­
dzieży w szkole i poza szkołą
—  Zarząd Funduszu w idzi tu je ­
dynie rolę inspirującą i in icju ­
jącą dla Funduszu. Podkreślano 
potrzebę zmian w  systemie pracy 
szkoły, stworzenia systemu dia­
gnostycznego, kształcenia nauczy­
cieli i szerszej pedagogizacji ro­
dziców.

Aneks statystyczny

na rok szkolny 1984'85 przyzna­
no 65 stypendiów:

— w  zakresie uzdolnień poz­
nawczych 36 (5 dziewcząt i 31 
chłopców ).

—  w  zakresie uzdolnień m u­
zycznych 17 (6 dziewcząt i 11 
chłopców ),

—  w  zakresie uzdolnień plas­
tycznych 3 (3 dziewczęta),

—  w  zakresie uzdolnień tech­
nicznych 9 (9 chłpoców)

Stypendyści są w  w ieku:

do lat 10 — 4 
10— 15 lat — 29 
15— 17 lat —  19 

pow yżej 117 lat — 13

W śród stypendystów znajdują 
się dzieci z 29 w ojew ództw : 
gdańskiego (8), katow ickiego (7), 
warszawskiego (7), poznańskiego 
(5), częstochowskiego (3), gorzow ­
skiego (3), krakowskiego (3), lu ­
belskiego (3), w rocław skiego (3), 
białostockiego (2). bielskiego (2), 
now osądeckiego (2), bialskopod­
laskiego (1), bydgoskiego (1), je ­
leniogórskiego (1), kaliskiego (1), 
krośnieńskiego (1), legnickiego 
Cl), łódzkiego (1), olsztyńskiego 
(1), opolskiego (1), piotrkow skiego 
(1), przem yskiego (1), rzeszow ­
skiego (1), skierniew ickiego (1), 
szczecińskiego (1). tarnowskiego 
(1), w ałbrzyskiego (1), zielonogór­
skiego (1).

Jak już wspom nieliśm y, prze­
w odniczącym  Zarządu K ra jow e­
go Funduszu na rzecz Dzieci jest 
członek rzeczywisty PAN, w y ­
bitny socjolog, autor 27 książek 
i kilkuset rozpraw oraz artyku­
łów  —  prof. dr Jan Szczepań-

KRAj OWY F U N D U S Z  
NA RZECZ D Z I E C I
Ka a «  NBP XV O /O  l PKO 
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ski. „Panoram a Śląska” zamieś­
ciła na swych łamach interesu­
ją cy  w yw iad z prof. Szczepań­
skim. Przytoczm y ,i m y za „P a­
noramą Śląską’ niektóre frag ­
menty w ypow iedzi prof. dr Jana 
Szczepańskiego. Oto one:

„Jest rzeczą zrozumiałą, że 
szkoły z natury rzeczy kierują 
sw oją uwagę na przeciętnego ucz­
nia, bo ci stanowią zdecydow a­
na przewagę. W ybitnie uzdolnio­
nych, a o takich tu przecież roz­
mawiamy, jest po prostu n iew ie­
lu. Ich odszukanie, udzielenie sto­
sownej pom ocy, to problem  spo­
łeczny olbrzym iej wagi, a nie 
tylko problem  rodziców , nauczy­
ciela czy samego dziecka. Spo­
śród wszystkich wartości, jakie 
tkw ią w  społeczeństwie —  ludz­
kie talenty należą do tych n aj­
cenniejszych. Rozw ój każdego 
społeczeństwa zależy od w zboga­
cenia zastanego dziedzictwa. Owo 
w zbogacenie osiągnąć można ty l­
ko pracą i innow acjam i w  każ­
dej dziedzinie życia. Do tw orze­
nia oraz inspirowania innow acji 
w  gospodarce, w  nauce, w  kul­
turze predestynowane są przede 
wszystkim jednostki w ybitnie u- 
zdoinione. Społeczeństwo o tym 
nie może ani na chw ilę zapom ­
nieć. Nie może o  tym  zapomnieć 
żadna szkoła, żaden nauczyciel. 
Cenny m inerał spoczyw ający w 
ziemi może zostać w ydobyty za 
dziesiątki czy nawet setki lat. 
Talent nie odkryty, nie w ykorzy­
stany —  jest raz na zawsze bez­
pow rotnie stracony dla społeczeń­
stwa (...) .

Nam nie chodzi o  piątkow i- 
czów, o dzieci m ające na św ia­
dectwach same stopnie bardzo 
dobre. Nas nie przerazi nawet 
niedostateczny z jakiegoś przed­
miotu, kiedy tylko w  dnnej dzie­
dzinie chłopiec czy dziewczynka 
potrafią wykazać się n ieprzecięt­
nymi, w ybitnym i uzdolnieniami. 
Tu rzeczywiście szukamy diam en­
tów  (...).

Zdarzyć się może, że dziecko z 
racji sytuacji materialnej rodzi­
ców  (chociaż —  podkreślam  — 
nie jest to kryterium brane pod 
uwagę), czy z racji charakteru 
sw oich  uzdolnień, potrzebuje in­
nego rodzaju pom ocy, aniżeli bez­
pośrednia pom oc materialna. M o­
że to być np. zakup instrumentu, 
zapewnienie konsultacji u w ybit­
nego przedstawiciela danej dys­
cypliny. M yślim y także o orga­
nizowaniu spotkań stypendystów. 
Tu trzeba powiedzieć, że dzieci 
wybitnie uzdolnione nieraz w  
szkole są w yizolow ane z w łas­
nej, dziecięcej społeczności, ale 
nie na podw órku. Przerastają 
swoich rów ieśników  intelektem,

nie zawsze znajdują z nimi kon­
takt, a przecież jednocześnie dla 
norm alnego rozw oju psychiczne­
go ten kontakt jest im potrzebny, 
potrzebna jest im  aprobata owej 
dziecięcej społeczności. M ogą 
w ięc m ieć m iejsce niemałe cza­
sem dramaty, ale nie spow odo­
w ane stypendiami. Na obozach z 
udziałem psychologów , pedago­
gów, skala ow ych  problem ów  
może ulec złagodzeniu (...).

O bserw acje i wnioski pedago­
gów  opiekujących sie stypendy­
stami m ają w ielkie znaczenie dla 
nas, dla naszej działalności sty­
pendialnej. T o duża odpow iedzial­
ność i w obec dziecka, i w obec 
całego tego przedsięwzięcia. 
Chcielibyśm y w  szkołach, w  pe­
dagogach odzyskać sojuszników 
przy czym musimy zdawać sobie 
sprawę z jednego, żeby nie prze­
żyć rozczarow ań: nie każde
dziecko w ybitnie uzdolnione au­
tom atycznie w yrośnie na w ybit­
ną jednor.tkę i zrealizuje oczeki­
wanie zapowiadane w  m łodych 
latach. Jest ważne, aby tym  w y ­
bitnie uzdolnionym  dać szansę, a 
przecież szansa tych dzieci, to 
jednocześnie duża szansa całego 
społeczeństwa. I dlatego realiza­
cji tej szansy ciągle trzeba szu­
kać” .

Zainteresowanych problematyką 
odkrywania now ych talentów in ­
form ujem y. że w śród stypendy­
stów Funduszu w roku szkolnym 
1983'84 znaleźli się laureaci ogól­
nopolskich i m iędzynarodowych 
olimpdad przedm iotow ych, kon­
kursów muzycznych -i baletowych. 
Byli wśród n ich : 11-letni astro­
nom, członek Polskiego Tow arzy- 
rzystwa M iłośników  Astronom ii, 
15-letni tw órca w ielkiego zielni­
ka roślin i projektów  rezerw a­
tów przyrody. 11-letni autor pro­
jektu nagrodzonego w  konkur­
sie na zabawkę rehabilitacyjną.
9-letni uczeń klasv VII. realizu­
jący program  I klasy liceum i 
w ygryw ający konkurs matema­
tyczny dla uczniów  klasy III i 
IV liceum. 15-letnia laureatka 
olim piady matem atycznej III 
stornia. 17-letni konstruktor ra­
dia sterowanego b :ODradami, 15- 
-letni badacz historii Śląska. 17- 
-letni projektant silników odrzu­
towych. 15-letni laureat konkur­
sów muzycznych, dojeżdżający 
każdego tygodnia kilkaset k ilo­
m etrów do sw ojego profestora. 
To tylko kilka przykładów.

Biuro Zarządu Krajowego Fun­
duszu na rzecz Dzieci mieści się 
w Warszawie 00-902, A!. Ujaz­
dowskie 13, teł. 48-23-98. Tam na­
leży kierować wnioski o przy­
znanie stypendiów dzieciom wy­
bitnie utalentowanym.

Dzieje 
cywilizacji ««>
data, okres lokalizacja geogra­

ficzna, polityczna
fakty, wydarzenia

1241 Polska

1241— 1248 Azja

1242 Polska

1243 Azja

1243 Polska 

1243— 1248 Francja

1244 Jerozolima

1244 W łochy

poł. X III w. Azja

1251— 1253 Litwa

1253

1257

1246

Polska

Polska

Europa— Azja

II poł. Europa 
X III w.

1252 W łochy

1252 Europa

ok. 1257 Francja

1258

1258

1259

Polska

Azja

Azja

Henryk Pobożny, książę śląski, w iel­
kopolski i krakowski stawia M on­
gołom  opór w  bitw ie pod Legnicą, 
ponosi klęskę i ginie.

P.ządy chana Gujuka.

Pierwszy wizerunek steru rufow ego 
(pieczęć z Elbląga).

Rozbicie Turków  Seldżuków przez 
M ongołów.

Szczecin uzyskuje praw a miejskie.

Sainte-Chapelle w  Paryżu — począ­
tek gotyku promienistego.

Podbój Jerozolim y przez Turków.

Założenie uniwersytetu w  Rzymie.

Zniszczenie cesarstwa khmerskiego 
przez Taj ów.

Pierwsza próba chrystianizacji L it­
wy, podjęta przez M endoga. Silna 
opozycja wewnętrzna doprowadziła 
do tragicznej śm ierci M endoga i 
rozbicia państwa.

Kalisz, najpraw dopodobniej najstar­
sze miasto w  Polsce, uzyskuje pra­
wa miejskie.

Kraków otrzym uje praw a m iejskie 
(kolonizacja na praw ie n iem iec­
kim).

Franciszkanin G iovanni da Pian del 
Carpine na dw orze chana m ongol­
skiego.

Coraz silniejsza opozycja  m onar­
chów  chrześcijańskich przeciwko 
świeckiej w ładzy papieży.

Emisja złotego pieniądza (florena) 
w  W enecji i Florencji.

W prowadzenie tortur do sądów  in- 
kwizycyjnych.

Założenie w  Paryżu Collegium przez 
Roberta de Sorbon.

Drugi najazd Tatarów — spustosze­
nie M ałopolski i Krakowa.

Zdobycie Bagdadu przez M ongołów.

Opanowanie M ezopotamii przez 
M ongołów .

Ptasznik w  skórzanych rękaw icach, 
przygotow ujący sokoły  do polowań.



Baśnie różnych narodów
Na dzisiaj wybraliśmy dla Was baśń indiańską pt.:

Kruk i Tęcza

Żył przed wiekam i m ożny in ­
diański w ódz im ieniem  Bobrzy 
Kieł. M ieszkał nad Oceanem 
Spokojnym , w  bogatym  w igw a­
mie na tle dalekiej panoram y 
gór. M iał on urodziwą, dobrą i 
ukochaną przez lud córkę im ie­
niem  W hat-kay, co znaczy Pro­
mienna Dziewczyna. A le  w szys­
cy nazywali ją  po prostu — T ę­
czą.

Wódz, dla innych tw ardy niby 
praw dziw y bobrzy kieł, kochał 
Tęczę nad życie. Ona jedna p o ­
została mu z całej rodziny, i za 
nic w  św iecie nie potrafiłby się 
z n ią  rozstać.

D o pięknej Tęczy, odzianej w 
barw ne szaty, w zdychali po kry­
jom u m łodzi w ojow nicy , ale ża­
den, choćby  był synem któ­
regoś z jedenastu w odzów  pod­
ległych w ładzy Bobrzego Kła, 
nie odw ażyłby się prosić o je j 
rękę. Jednak w  końcu znalazł 
się taki śmiałek, a był nim 
dzielny Kruk-Czarne Pióro.

On to, uśpiwszy czujność 
zbrojnych straży, przedostał się 
do wnętrza pysznej siedziby w o ­
dza i przybrany w  m iękkie skó­
ry, orle pióra i m alowane igły 
jeża, stanął przed groźnym  obli­
czem Bobrzego Kła. Zapłonęły 
blaskiem oczy Prom iennej 
D ziew czyny na w idok Kruka. 
W spaniale w yglądający  m łodzie­
niec od razu przypadł Tęczy do 
serca.

Przybysz, skłoniwszy się nisko 
w odzow i, przem ów ił:

— Należę do starego rodu 
K ruków  i noszę dumne im ię 
Kruk, dane m ym przodkom  na 
początku świata. Pragnę poślu­
bić tw ą córkę, wodzu, i dać jej 
miłość, bogactw o i szczęście. U 
mego boku Tęcza nie zazna ni­
gdy trudów, cierpień i niedostat­
ku. Muszę jednak zabrać ją  do 
sw ej odległej siedziby, z której 
przybyłem , za siedem mórz i 
siedem  gór...

— Pójdę za tobą wszędzie — 
zawołała ufnie Tęcza — lecz nie 
pragnę żadnych przyw ilejów , 
chcę, jak  inni na ziemi, ponosić 
ofiary, zaznać znoju, radości i

sm utków ! — i objęła czule ojca, 
prosząc go o zgodę.

Bobrzy K ieł ze zm arszczonymi 
brw iam i słuchał gorących próśb 
dziewczyny. M iałby do końca 
życia nie w idzieć je j wdzięcznej 
postaci, nie słyszeć dźw ięcznego 
głosu? Za n ic! W idząc jednak 
błagalne spojrzenia dziewczyny, 
ośw iadczył K rukowi, że zdobę­
dzie Tęczę za żonę, gdy spełni 
kilka warunków.

Czułej na niedolę ludzką Tę­
czy m ocno zakołatało serce na 
słowa ojca. M oże o jc iec  zw róci 
się do Kruka z prośbą, by u w ol­
nił ich krainę od trzech strasz­
nych potw orów , które zagnieź­
dziły  się w  pieczarach skalnych 
u brzegu oceanu, a które pory­
w ały znienacka dzieci i ludzi it 
w  sw ych pieczarach pożerały je ?  
Od niedawna, pochłonąwszy 
mnóstwo ofiar, zapadły w  sen
— ale lada dzień m ogły  się 
znów  zbudzić... W ódz jednak za­
żądał od dzielnego młodzieńca, 
by ten przyprow adził z puszczy 
dwa małe niedźwiadki, strzeżone 
przez ogrom ną niedźwiedzicę. 
W olno mu było wziąć ze sobą 
tylko łuk i jedną strzałę. I choć 
nie czekała K ruka w alka z 
okropnym i potworam i, zasm uci­
ła się Tęcza, bo niedźw iedzica 
była bardzo groźna...

Kruk, usłyszawszy, jakie ma 
w ykonać zadanie, skinął głową, 
przewiesił przez barki łuk i lek ­
kim  krokiem  opuścił siedzibę. 
Nie chciał zabijać niedźwiedzicy, 
ani zadawać bólu  niedźwiadkom . 
Zaczekał, aż ich matka uda się 
na codzienny połów , i plastrem 
m iodu w yw abił małe łakom czu­
chy z jamy. W krótce też w rócił 
do siedziby w odza z parą ucjesz- 
nych niedźw iadków.

Zasępił się w ódz, gdy ujrzał 
Kruka całego i zdrow ego. Z a­
ledw ie podszedł do niego groź­
nym  krokiem, małe niedźwiadki 
zapzęly rosnąć w  oczach, odsła­
niać groźne kły i gniew nie m ru­
czeć. Rozkazał w ięc mężnemu 
w ojow nikow i, by  odprow adził je  
do puszczy, a w racając — speł­
nił następne żądanie. M yśląc 
jednak o własnym  szczęściu, sa­

m olubny w ódz rozkazał teraz, 
by K ruk przyprow adził dwie 
m łode pum y z niedosiężnych 
gór. W skrytości ducha bow iem  
nie w ierzył, by w ojow nik  w y­
pełnił to zadanie.

Zaw iódł się jednak w  sw ych 
rachubach, gdyż po kilku dniach 
ukazał się pow raca jący  Kruk, 
w iodący  za sobą na kawałku 
sznura dw ie płow e pumy, idące 
posłusznie jak  wierne psy. Poz­
w oliły  się nawet zachwyconej 
Tęczy pogłaskać po m iękkich 
łbach, lecz na w idok  Bobrzego 
Kła zam ieniły się w  dzikie bes­
tie, jakim i były. Przekonał się 
wówczas wódz, że K ruk posiada 
dziwną m oc, przed którą skła­
n iają głow ę najdziksze bestie, 
postanow ił w ięc zadać mu zada­
nie znacznie trudniejsze:

— Spójrz w  górę. W idzisz b łę­
kitne niebo? Przyniesiesz mi 
stamtąd podarek dla Tęczy. M u­
sisz zdobyć tę świetlistą piłkę 
utkaną z prom ieni słonecznych. 
Nie wspom nisz jednak ani sło­
wem  m ojej córce o tej w ypra­
wie, w  przeciw nym  razie Tęcza 
nigdy nie będzie twoja...

K ruk świadom , że ma w yk o­
nać zadanie przekraczające m o­
żliw ości człowieka, pow ędrow ał 
daleko, daleko w  góry, i  tam za­
w ezwał na pom oc wszystkie 
zwierzęta i ptaki. Przybiegły na 
jego  w ezwanie śm igłe jelenie i 
białe kozły górskie. Z jaw iły  się 
czarne niedźw iedzie ze swymi 
brunatnym i braćm i. Przypełzły 
kolczaste jeżozwierze, przygalopo- 
w ały karibu, przyfrunęły w ścib - 
skie sójki, bystrookie sokoły, sę­
py i orły... D ługo trw ała narada 
Kruka z przyjaznym i mu zw ie­
rzętami, długo też trwała jego 
w ypraw a do błękitnego nieba po 
prom ienną piłkę. Dzięki w ytrw a­
łości, odw adze i pom ocy przyja­
ciół — udało się K rukow i zdo­
być św ietlisty prezent dla Tęczy. 
G dy pow rócił z nim  na ziemię 
i w  obecności w odza w ręczył go 
swej Prom iennej D ziew czynie — 
zasmuciła się Tęcza, że w ódz 
myśli tylko o je j uciechach, a 
n ie o iwidmie nieszczęścia, które 
w  postaci krw iożerczych potw o­
rów  w ciąż w isiało nad plem io­
nami Indian. Tak się też stało, 
że czarow nicy ludu nieba, któ­
rym  K ruk zabrał świetlistą p ił­
kę, obudzili śpiące potwory, któ­
re znów  poczęły siać grozę w 
krainie Bobrzego Kła. Teraz k o ­
lejnym  zadaniem K ruka było po­
konanie* tych krw iożerczych bes­
tii. Dzielny w o jow n ik  — rów ­
nież przy pom ocy sw ych n ieza­
w odnych przyjaciół zwierząt — 
zdołał pokonać dzikie bestie za 
pom ocą podstępu. W szyscy głoś­
no radowali się z zagłady dzi­
kich potw orów  i now ego trium fu 
Kruka, tylko w ó d z ,-m a ją cy  na 
w zględzie jedynie własne dobro, 
w ym yślił dla niego ostatnie, jesz­
cze trudniejsze zadanie. Tym ra­
zem Kruk; musiał udać się do 
K rainy Śniegow ych Braci po 
śnieg, by  ludziom  z plem ienia 
Bobrzego K ła ochłodzić upalne 
dni lata... Tajem nicą dla wszyst­
kich było to, jak  udało się K ru ­
kow i w ypełnić i to zadanie! 
Śniegu w  krótkim  czasie było 
tyle, że Bobrzy K ieł kazał K ru ­
kow i usunąć go ze sw ej krainy. 
Nie posłuchał przy tym  rady 
Kruka, by zostawić śnieżnych

płatków w  naczyniach, i skutki 
tego dały się odczuć bardzo 
szybko. K rainę bow iem  naw ie­
dziło now e nieszczęście — gw ał­
tow na susza. Poznikały jeziora, 
w siąkły w  ziem ię nurty rzek. 
W yginęły ryby, .w okół nie było 
nawet kropli w ilgoci. Na domiar 
złego w krótce w ybuchła straszna 
zaraza — dorośli i dzieci marli z 
pragnienia, śm ierć zwalała z nóg 
nawet najsilniejszych. Zewsząd 
rozlegał się płacz, trw oga szar­
pała serca...

W ódz w ezw ał do siebie na na­
radę najprzedniejszych czarow ­
ników, by zaradzili złemu. Przy 
wtórze bicia w  bębny wystąpił 
jeden z nich, najstarszy, i pow ie­
dział:

— Żyję długo, wodzu, a m oje 
duchy opiekuńcze zdradziły mi 
tajem nicę. Nie pom ogą tu żadne 
czary. Ludzie będą marli dopóty, 
dopóki córka jednego z dw unas­
tu w odzów  nie uczni ze swego 
życia dobrow olnej ofiary. W tym 
celu musi się udać samotnie aż 
ku Skałom  L w ów  M orskich, 
wspiąć się na najw yższy cypel i 
stamtąd rzucić się w  odm ęty 
oceanu. W tedy powstaną chorzy, 
zaraza opuści naszą krainę i 
skończy się posucha. Przestaną 
padać z pragnienia ludzie i zw ie­
rzęta...

Słyszała słowa starego czaro­
dzieja i Tęcza. W idząc w koło ty­
le nieszczęścia, tyle tragedii — 
postanowiła w łasnym  życiem  
okupić ocalenie setek w spółbra­
ci. W czesnym  świtem, kiedy 
w szyscy spali, potajem nie w y ­
mknęła się z domu i opuściła 
wioskę. Przez cały dzień w ędro­
wała nad ocean, do w rosłej w  
niego Skały L w ów  M orskich. 
G dy wspięła się już na n ajw yż­
szy cypel, pow iodła w zrokiem  
dookoła, żegnając się z pięknym  
światem. Później przym knęła po ­
w ieki z im ieniem  ukochanego 
Kruka skoczyła w  spienione fa ­
le wody...

Nazajutrz w  w iosce błysnęło 
słońce, rozśpiewały się ptaki, od ­
żyły liście i drzewa, a chorzy 
powstali ze sw ych posłań. Zdu­
mieli się wszyscy, a Bobrzy Kieł 
zadrżał z lęku. D om yślił się, kto 
poniósł dobrow olną ofiarę — je ­
go ukochana córka, Tęcza. Do­
myślił się tego też K ruk — i 
ogarnął go podziw  dla odważnej 
i dobrej dziewczyny. A  gdy 
w szyscy doszli ku Skale Lw ów  
M orskich —  ze zdum ieniem  zo­
baczyli, że granitowy cypel przy­
brał kształt dziew częcej postaci, 
zza której trysnęło potężne źród­
ło... W ówczas też Kruk, z sercem 
ściśniętym  bólem, podszedł do 
Bobrzego Kła i pow iedział:

— Byłeś samolubem, dbałeś 
tylko o siebie i o  własne szczęś­
cie. Za karę zostało ci odebrane 
to, co miałeś najdroższego...

A Indianie — po dziś dzień 
pokazują w  tym  m iejscu przyby­
szom prostopadłą ścianę ze skałą 
na szczycie, przypom inającą pos­
tać dziewczyny. Jak gdyby natu­
ra sama w yrzeźbiła tutaj pom nik 
dla upam iętnienia bohaterskiego 
czynu Tęczy...

Oprać. E. LORENC



PORADY

Lekarskie

Niewłaściwe 
odżywianie się

Ludność rejonów , w  których 
szczególnie dużo spotyka się osób 
w  bardzo podeszłym  wieku, a 
przy tym  zdrow ych i pogodnych, 
ma w iele cech w spólnych. Jedną 
z nich jest sposób odżyw iania się 
tam tejszej ludności. Jej posiłki 
z zasady są niskokaloryczne i na- 
auralne. Poniew aż pożyw ienie 
tych ludzi jest bogate w  w itam i­
ny, otyłość w śród nich należy 
do rzadkości. Jedzą niewiele 
mięsa, a sw oje  zapotrzebowanie 
na proteiny zaspokajają głównie 
m lekiem  i produktam i m leczny­
mi, fasolą i soczewicą.

W  krajach uprzem ysłowionych 
dzisiejsze szybkie tempo życia

skłania wielu do zjadania, szcze­
gólnie rano czegoś „naprędce” . 
A  to jest błąd! Trzeba sobie za­
rezerw ow ać czas na przygotow a­
nie posiłku pożyw nego, składają­
cego się z takich produktów  sp o­
żyw czych — w  tym  rów nież ze 
św ieżych jarzyn i ow oców  — 
które są niezbędne do praw idło­
w ego funkcjonow ania organiz­
mu. Nierzadko w  ciągu dnia za­
spokaja się głód słodyczam i lub 
przekąskami, m ającym i znikomą 
wartość odżywczą, a są w ysokoka­
loryczne. Często też zamiast mleka 
czy zupy spożyw a się piw o lub 
bezw artościow e napoje gazow a­
ne. Dużo osób ma nadwagę, po­
nieważ się przejada lub odżyw ia

niepraw idłow o. Nadmierne spo­
żywanie tłuszczów sprzyja róż­
nym  chorobom , zwłaszcza serca, 
a niektórzy uczeni przyjm ują na­
wet, że prow adzić może do no­
w otw orów  jelit.

O czyw iście nawet racjonalne i 
pełnow artościow e pożyw ienie nie 
zawsze gwarantuje dobre zdro­
wie. Chorują również ludzie od ­
żyw iający  się najbardziej praw i­
dłow o, spożyw ający tylko natu­
ralne zdrow e pokarm y. Dobrze 
jest jednak w iedzieć, że niepra­
w idłow e odżyw ianie, prędzej czy 
później szkodliw ie odbija  się na 
naszym zdrowiu.

AM

Radość 
widzenia świata

Na św iecie żyje ponad 10 m i­
lionów  niew idom ych. Ludzi poz­
baw ionych  radości w idzenia 
świata w  całym  jego pięknie. 
Ponad 2/3 z nich m ogłoby unik­
nąć ślepoty w  przypadku inge­
rencji w  odpow iednim  czasie 
w spółczesnej m edycyny i chirur­
gii. Zapobiegać ślepocie to zna­
czy przede wszystkim  w iedzieć
— co i kiedy zagrażać może 
ludzkim  oczom. A  niebezpieczeń­
stwa dla w zroku istnieją w  każ­
dym  okresie życia ludzkiego. Już 
w  łonie matki...

Ślepota w rodzona może być 
spow odow ana chorobą przebytą 
przez jedno z rodziców  dziecka 
lub nawet dalszych przodków . I 
dlatego, m iędzy innymi, tak w aż­
ne jest poradnictw o przedm ał­
żeńskie: można ostrzec małżeń­
stwo przed ewentualnym i — dla 
ich potom stwa — skutkami prze­
bytych chorób przez n ich  i przez 
ich przodków . Szczególne zna­
czenie m a zw rócenie uwagi na 
przypadki syfilisu, które miały 
m iejsce w  rodzinie. Liczne ba ­
dania w ykazały także, że roz­
przestrzenianie się chorób dzie­
dzicznych jest w prost p rop orcjo ­
nalne do częstotliwości m ał­
żeństw zawieranych między 
krewnym i.

W pierw szym  półroczu życia 
dziecka istnieje w iele niebezpie­
czeństw dla jego oczu. Dziecko

przychodzące na świat może za­
chorow ać na rzężączkowe zapa­
lenie spojów ek. W ypadki takie 
dawniej zdarzały się dosyć czę­
sto i by ły  jedną z przyczyn śle­
poty  now orodków . Obecnie cho­
roba ta nieom al całkow icie znik­
nęła dzięki powszechnem u stoso­
waniu zapobiegaw czego przem y­
w ania oczu dziecka odpow iedni­
mi środkam i natychm iast po 
urodzeniu. Rodzice często za­
chw ycają  się pięknem  oczu sw e­
go dziecka w  pierw szych m iesią­
cach jego życia. W arto jednak 
wiedzieć, że pow iększone stale 
źrenice m ogą być  objaw em  dzie­
cięcej jaskry, która nie leczona 
prowadzi do pow olnego zanika­
nia funkcji nerwu w zrokow ego.

W dzieciństwie najczęściej 
spotykaną w adą w zroku jest zez. 
Zez bezpośrednio nie pow oduje

ślepoty, zezujące oko staje się 
jednak z czasem bierne, słabsze, 
a w zrok  się pogarsza. Dlatego też 
błędem  jest lekceważenie w adli­
w ego działania mięśni ocznych
i traktowania zeza jako jedynie 
mankamentu urody. Zez należy 
leczyć zgodnie ze wskazówkam i 
okulisty.

Rów nie wcześnie należy zain­
teresować się krótkow zrocznością 
dziecka. M oże ona być dziedzicz­
na, w ówczas objaw ia się w e 
w czesnym  dzieciństwie, częściej 
jednak m am y do czynienia z tak 
zwaną krótkow zrocznością szkol­
ną, która da się zauważyć około
10— 13 roku życia. Odpow iednio 
dobrane szkła nie pozw alają na 
pogłębianie się tej w ady wzroku. 
Należy też pamiętać, że często 
pojaw iające się bóle g łow y u 
dziecka m ogą być objaw em  za­
kłóceń wzroku.

W w ieku dorosłym  n ajw ięk ­
szym  niebezpieczeństwem  dla 
oczu są Wypadki przy pracy. A  
ich  przyczyną jest zw ykle nie 
przestrzeganie zasad higieny i 
bezpieczeństwa pracy (odzież o- 
chronna, okulary, maski i inny 
sprzęt ochronny). Szczególnie 
niebezpieczne dla w zroku są 
oparzenia rozpylonym  pyłem, 
płynnym  metalem, ługami, kw a­
sami, niegaszonym  wapnem, a 
także urazy spow odow ane od­
pryskami (opiłkami, w ióram i). 
W e w szystkich w ypadkach urazu 
m echanicznego lub chem icznego 
oka konieczna jest interwencja 
lekarza. Następstwa oparzenia 
ługami są groźniejsze od oparze­
nia kwasami głównie dlatego, że

skutki ob jaw ia ją  się dopiero na
2 lub 3 dzień. Porażenie nerwu 
w zrokow ego byw a też niekiedy 
w ynikiem  chronicznych lub os­
trych zatruć różnego rodzaju 
chem ikaliami, np. przy pracy w  
pralni, farbiarni itp. Jedynym 
sposobem  zapobiegania jest tu 
rzetelna kontrola sanitarna m ie j­
sca pracy.

Jaglica to najczęstsza na 
św iecie przyczyna stopniowego 
osłabienia w zroku do ślepoty 
w łącznie. W edług danych św ia­
tow ej Organizacji Zdrow ia oko­
ło 1 6 ludności świata cierpi na 
tę chorobę. Leczenie daje szansę 
dużej popraw y. U osób starszych 
występuje jaskra —  rzadka w  
m łodszym  wieku. Choroba ta 
zajm uje 2 m iejsce w  rzędzie 
przyczyn ślepoty. Ostrej jaskrze 
towarzyszą bóle oka i w ym ioty. 
W  10— 12 przypadkach na 100 
jaskra prow adzi do utraty w zro ­
ku. Dwa warunki prow adzące do 
w yleczenia jaskry to: odpow ied­
nio w czesne rozpoznanie i syste­
matyczne, cierpliw ie leczenie.

Na starość osłabienie wzroku 
jest na togół jednym  z 'objaw ów  
starzenia się organizm u jako ca­
łości. Jedną z chorób podeszłego 
w ieku jest zaćma (katarakta). 
Dziś m edycyna potrafi już 
przyjść z pom ocą cierpiącym  na 
nią. Chory z zaćm ą winien być 
pod opieką okulisty do czasu 
operacji, która z reguły daje p o ­
zytywne rezultaty.

(oprać. AM na podstawie 
danych Światowej Organi­
zacji Zdrowia)

Jak to jest 
z tym skażeniem 
radioaktywnym 
i chemicznym?

„M ieszkam  w  M oskw ie n ie­
daleko Instytutu Energii A to ­
m ow ej. M ów i się, że w ystępuje 
tu silne prom ieniow anie. Może 
tym  trzeba tłum aczyć m oje czę­
ste choroby? Czy rzeczyw iście 
jesteśm y narażeni na prom ienio­
w an ie?” — (Ten list czytelnika 
opublikow any w  radzieckiej ga­
zecie „T ru d”  zdradza rosnące 
obaw y dręczące w ielu  ludzi od 
czasu zrzucenia pierwszej bom by 
atom ow ej na Hiroszimę. Prom ie­
niow anie przem ysłow e i inne 
form y skażenia środow iska od ­
b ija ją  się ujem nie na naszym 
zdrowiu. N iebezpieczne są też 
opady prom ieniotw órcze z elek­
trow ni jądrow ych. Uczeni inten­
sywnie pracują nad tym, by sku­
tecznie um ieć pozbyw ać się tych

odpadów, by nie stanow iły za­
grożenia.

Przemysł zanieczyszcza rzeki, 
jeziora i morza. Z jadanie zaka­
żonych ryb m oże też być groźne. 
Przykładem  tego była głośna pa­
rę lat temu sprawa zatrucia w 
małym rybackim  miasteczku ja ­
pońskim  M inamata, gdzie w sku­
tek spożywania zatrutych ryb 
zm arło lub doznało trw ałego ka­
lectw a ponad 1400 osób. A  trze­
ba tu dodać, że niebezpieczeń­
stwo jeszcze się wzmaga, gdy lu ­
dzie rozm yślnie w prow adzają do 
organizmu szkodliwe związki
chem iczne przez palenie tytoniu, 
picie alkoholu, czy zażywanie 
narkotyków.

Dr. R. Higginson, dyrektor 
M iędzynarodow ej A gencji Badań

nad Rakiem, ośw iadczył w  swoim  
sprawozdaniu z w ieloletnich  ba­
dań dla Św iatow ej Organizacji 
Z drow ia : „Jest w iele poszlak
przem aw iających  za tym, że 
przyczyną około 80° 0 wszystkich 
zachorow ań na raka są bezpoś­
rednie lub pośrednie czynniki 
środow iskow e, a w  tym  szczegól­
nie chem iczne” .

Człowiek w praw dzie umie poz­
być się szkodliw ych nawyków, 
ale w  niew ielkim  tylko stopniu 
może przyczynić się do popraw y 
ogólnośw iatow ej sytuacji. M oże­
m y w ięc tylko m ieć nadzieję, że 
rozsądek zw ycięży i nie dopuść­
m y do tego, by środowisko, w  
którym  żyjem y było przyczyną 
naszej zguby.

A. M.
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—  Ależ ja  bardzo przepraszam — przestraszył się Dyzma.
—  Nie waż się pan w  m ojej obecności nigdy nazywać tego szuję 

inaczej niż Kunik, łajdak Kunik, hochsztapler K unik! Żaden K u­
nicki!... M oim  szwagrem  jest parszywy lichw iarz i oszust Kunik, 
chamski bastard K unik! Ku — nik! K u-n ik ! P ow tórz pan zaraz: 
K u-n ik ! No!...

— K unik —  w ybełkotał Dyzma.
Ponim irski uspokoił się i usiadł, a nawet uśmiechnął się.
— Nie w iedział pan o tym ? M ój Brutus też tego m e w iedział

i nawet łasił się do mego szwagierka, póki ten go nie kopnął. 
Bydlę!

—  O baj: i Kunik bydlę, i pies bydlę... Zresztą i ja  jestem bydlę...
W ybuchnął niespodziew anie śmiechem.
—  Przepraszam pana za szczerość, ale i pan jesteś bydlę.
Śmiał się dalej, a Dyzma skonstatował w  duchu:
..To w ariat” .
— M yślisz pan, że jestem  w ariatem ? — chw ycił go nagle za rękę 

Ponim irski i zbliżył tw arz do jego twarzy.
Dyzma w zdrygnął się.
—  Nie —  rzekł niepewnym  głosem — co znowu, broń Boże...
—  Nie zaprzeczać! — krzyknął hrabia. —  Ja w iem ! Zresztą, na 

pew no Kunik uprzedził pana. A  może m oja  siostra? Pow iedz pan, 
bo w  końcu i ona zdem oralizuje się przy tym  wieprzu, przy tym 
szakalu. Co Nina panu m ów iła?

—  Ależ bynajm niej, nikt mi n ic  nie m ów ił.
—  Nikt?
—  Słow o daję —  zapewnił Nikodem.
— W idocznie sądzili, że pan mnie nie będzie miał zaszczytu poz­

nać. Czy pan wie, że oni m nie zabronili wstępu do pałacu? Ze ka­
zali jadać sam otnie? Że nie w olno mi opuszczać parku, bo Kunik 
kazał służbie b ić mnie kijam i, jeżeli w y jd ę?

—  A le dlaczego?
—  D laczego? Dlatego że jestem  niewygodny, ze m oje w ieikopań- 

skie m aniery rażą tego parweniusza, tego bastarda maglarki, dlate­
go, że ja  tu pow inienem  być panem nie ten łajdacki przybłęda, dla­
tego że znieść nie może, iź ja, praw y dziedzic K oborow a, ja, poto­
m ek rodu, w  naszym odw iecznym  gnieździe rodow ym  muszę być 
panem !

— To pan Kunic... pan K unik w ziął K oborow o w  posagu za sios- 
tią  pana hrabiego?

Ponim irski zakrył twarz dłonią i m ilczał. Po chw ili Dyzma spos­
trzegł, że po długich, niewiarygodnie długich palcach ściekają łzy.

„C o za cho lera? !” —  zaklął ,w myśli.
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Piesek zaczął piszczeć natarczywie i drapać łapkam i nogawicę 
swego pana. Ten w yją ł silnie uperfum ow aną jedw abną chusteczkę, 
otarł oczy i pow iedział:

—  W ybacz pan. M am nieco podrażniony system nerw ow y.
—  Proszę bardzo... —  zaczął Dyzma.
Hrabia skrzywił się w  jadow itym  uśmiechu.
— Co pan tam  „prosisz bardzo” ? Panie, jak  tam panu na przez­

wisko, podoba mi się, w ięc płaczę. A nglicy  m ów ią w  takich w y ­
padkach... Zresztą pan na pew no nie rozum ie po angielsku?...

— Nie rozumiem.
—  A  to świetnie — ucieszył się hrabia — nie chciałbym  panu ro­

bić przykrości, polubiłem  pana! Poklepał go końcam i pa lców  po 
ramieniu. — Zatem, ile razy zechcę pana zw ym yślać zrobię to w 
języku angielskim. Dobrze?...

— Dobrze —  odparł Nikodem  z rezygnacją.
— Nie o to wszakże chodzi. Muszę pana poinform ow ać, że cho­

ciaż K unik jest oszustem, który w ycyganił od m ojej rodziny K o­
borow o, jednak nie pow inien pan jego okradać, gdyż ja  mu jeszcze 
kiedyś w ytoczę proces i m ajątek odbiorę, szwagierka wsadzę do 
więzienia, a Ninę w ezm ę pod osobistą kuratelę. Która godzina?

Dyzma w yciągnął zegarek.
— Pół do ósmej.
—  C o? Już? Ach, to muszę iść do pawilonu, bo mi później ko­

lacji nie dadzą. Zegnam. Szkoda, chciałem  jeszcze panu w iele rze­
czy opow iedzieć. Niech pan jutro przyjdzie tu o tej porze. Przyjdzie 
pan?

— Dobrze, przyjdę.
— I jeszcze jedno. Niech pan, broń Boże, nie przyznaje się n iko­

mu, że mnie w idział i ze mną rozm awiał. Daj pan słow o honoru!
— Daję.
—  No, w ierzę panu, chociaż zarów no nazwisko, jak  i w ygląd 

świadczą, że pochodzisz z gminu, a cham y przecie honoru nie mają. 
Żegnam.

Z aw rócił się na pięcie i poszedł elastycznym  krokiem  wzdłuż dę­
bow ej alei. Za nim  w  niezgrabnych podskokach biegł ratlerek.

— W ariat — rzekł głośno Dyzma, gdy zniknęli na zakręcie. — Na 
pew no wariat, ale naopow iadał mi rzeczy... U tych  w ielkich  panów 
zawsze takie różne świństwa bywają... M oże i praw dę mówił... Cho­
lera... Kunik, i pow iada że łajdak,... A  co mi tam do tego!...

M achnął ręką i zapalił papierosa. Z oddali doleciał niski, głęboki 
głos gongu. K olacja.

Dyzma wstał z ławki i poszedł w  kierunku pałacu.
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POZIOMO: 1) lokatorka zza ściany. 5) rabat, bonifikata, 10) w ię ­

cej niż miesiąc, 11) część, składnik, człon, 12) sojusznik, sprzym ie- ___
rzaniec. 13) żona Odyseusza, w zór  w ierności małżeńskiej, 15) 
twórca opraw y plastycznej przedstaw ień 'a teatralnego, 16) koscio 
parafialny 19) przewód w odociągow y, 21) aparat do w yświetlania 
film ów . 25) m okry denat, 26) starożytna ryw alka Aten, 28) zakątek, 
ustronie, 29) w ytraw ny znawca, 30) świat zwierząt, 31) pakt, umowa.

PIONOWO: 1) berbeć, 2) dawne um ocnienie polow e, 3) solenizantka 
z 10 maja, 4) figura geometryczna, 6) na czele spółdzielni, 7) dziecko 
bez rodziców  8) grupa przedstawicieli, 9) sklepik jarm arczny, 14) 
miasto nad Nysą Łużycką, 17) sztuczna kończyna, 18) niejeden na 
wystawie, 20) w śród żab, 22) k łopotliw a sytuacja, opały, 23) chwyt 
zapaśniczy, 24) recydyw a, 27) otw ór ścienny.

Rozwiązania prosim y nadsyłać w  ciągu 10 dni od daty ukazania 
się numeru pod adresem redakcji z dopiskiem  na kopercie lub pocz­
tów ce: „K rzyżów ka nr 48” . Do rozlosow ania :’

£
O
■Nnagrody książkowe 

Rozwiązanie krzyżówki nr 44

POZIOM O: nowicjat, kleks, torpeda, ostatki, rondel, Skorpion, partytura, 
Faun, alba, Jasna Góra, czerwiec, wersja, Korycki, zawieja, pałac, majestat. I

PIO N O W O : natura, weranda, czelesta, Adam , litera, kotwica, konkurent, 
l ign ina ,  s t r a t e g i a ,  nauczka, egzekwie, Biebrza, respekt, owacja, bażant, Izba.

Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki Nr 38 nagrody w ylosow ali: Alina 
Jędrzejczak z Przemkowa i Zygm unt Mroczek z Wrocławia.

W y d a w c a : S o o le czn e  Tow arzystw o  P o lsk ich  K a to lik ó w , Z a k ład  W yd aw n iczy  „ O d ro d z e n ie " . R e d a g u je  K o le g iu m . A d res  re d a k c ji i a d ­
m in is t ra c j i ;  u l . D ąb ro w sk ie g o  60, 02-551 W a rs za w a , Te le fon  re d a k c j i :  45-04-04, 43-11-20; a d m in is t ra c j i:  45-54-93. W p ła t  n a  p ren u­
m eratę  n ie  p rzy jm u jem y C e n a  p re n u m e ra ty ; k w a rta ln ie  156 z ł, p ó łro czn ie  312 z ł ,  ro czn ie  624 z ł. W a ru n k i p re n u m e ra ty : 1. d la
osób p raw nych  — in sty tu c ji i za k ład ó w  p ra c y  -  in sty tu c je  i z a k a łd y  p racy  z lo k a lizo w a n e  w  m ia stach  w o jew ód zk ich  i p ozosta­
łych  m is tach , w  których z n a jd u jq  się  s ie d z ib y  O d d z ia łó w  R S W  „P ra sa -K s iq ż k o -R u c h ”  z a m a v / ia jq  p ren u m era tę  w  tych o d d z ia ła c h , 
-  in sty tu c je  i z a k ła d y  p racy  z lo k a lizo w a n e  w m ie jsco w o śc ia ch , g d zie  n ie  ma O d d z ia łó w  R SW  ,,P ra sa -K s iq ż k a -R u c h "  i n a  te re n ach  
W ie jskich  o p la c a jq  p ren um eratę  w u rzę d ach  pocztow ych i u d o rę c z y c ie li ; 2. o’(a osób  fizycznych  -  in d yw id u a ln ych  p renum erato- 

T Y G O D N I K  K A T O L I C K I  ró w : — osoby fizyczne  zam ie szk a łe  na w s i i w m ie jsco w o śc ia ch , gdzie  n ie  ma O d d z ia łó w  R S W  ,,P ra sa -K s iq ż k a -R u c h M o p łaę a jq  

p ren um eratę  w  u rzę d ach  pocztow ych i u d o rę c z y c ie li j  — oso by fiz yczn e  za m ie szk a łe  w m ia stach  — s ie d z ib a ch  O d d z ia łó w  RSR  „P ra s a -K s iq ż k a -R u c h , , l o p ła c a jq  p ren um e­
ra tę  w y łq czn ie  w  u rzę d ach  pocztow ych n ad aw czo-o d b io rczych  w łaśc iw ych  d la  m ie jsca  z a m ie szk a n ia  p ren u m era to ra . W p ła ty  d o k cn u jq  u żyw a jq c  , .b la n k ie tu  w p ła ty ”  na r a ­
chun ek  bankow y m ie jsco w e g o  O d d z ia łu  R S W  „P ra s a - K s ia ik a - R u c h "  | 3, P ren um era tę  ze z le cen ie m  w ysyłki za g ran icę  p rzy jm u je  R S W  l l P ra sa -K s iq ż k a -R u c h " , C e n tra la  K o lp o r­
tażu  P ra sy  i  W yd aw n ic tw , u l. Tow arow o  28, 00-958 W a rs z a w a , konto N B P  X V  O d d z ia ł  w  W a  rszaw ie  N r 1153-20145-139-11. P ren u m era ta  ze z le cen ie m  w ysyłki za  g ra n ic ę  
pocztq zw ykłq  jest d ro ższa  od p ren u m era ty  k ra jo w e j o  50 d la  z le cen io d aw có w  in d yw id u a ln ych  i o 100% d la  z le c« jq cych  in sty tu c ji i za k ład ó w  p ro c y ; Te rm in y  p rzy jm o­
w a n ia  p ren um raty  na k ra j i za g ra n ic ę ; -  do d n ia  10 lls to p d o  na I k w a rta ł, I oó łrocze roku następn eg o  oraz c a ły  rok następn y. -  do d n ia  1-go każd e g o  m ie s iq ca

p o p rze d za ją ce g o  okres p ren um era ty  roku b ie żq ce g o . D ruk P Z G ra f , ,  u l. Sm o ln a  10. N ak ład  25 000, Z. 715. T-44.
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piąc, m ógłby się utrzymać w  K oborow ie ze dwa, może trzy miesią­
ce... Bo ( luzej żadną .miarą nie w ytrwa. Przecież stary po to go 'Za­
angażował, by on u ministra w yrobił te różne ustępstwa

„Taki cw any piernik, a sam siebie nabrał... Jakby tu sobie pora­
dzie? Szlag może trafić...”

Dwugodzinne w ypoczyw anie zm ęczyło go jeszcze bardziej niż ca­
ły ranek i przedpołudnie, tak pracow icie spędzone. W ypalił kilka­
naście papierosów  i dym, napełniający pokój zaczał go męczyć. 
Wstał i przeszedł do sąsiedniego gabineciku. Na biurku leżała cała 
plika ksiąg i dokum entów, z którym i się miał zapoznać.

Zaklął w  duchu i zawrócił. Przypom niał sobie, że może otw orzyć 
drzwi na taras i w yjść  do parku.

Park. znakom icie utrzymany, musiał za jm ow ać większą przestrzeń, 
gdyż Nikodem, w ciąż idąc przed siebie, nie m ógł dojrzeć jego koń ­
ca. Wśród starych dębów, kasztanów, lip i klonów  biegły w e w szy­
stkich kierunkach gładkie, jak  krople w ody do siebie podobne ścież­
ki i dróżki

„Tu  i zabłądzić łatwof' — pom yślał Dyzma i rozejrzał się. W każ­
dym razie pałac jest w  północnej stronie.

Tu i ów dzie pod w ielkim i drzewkam i znajdow ały się kamienne 
lub drewniane ławki. Po kilku minutach przechadzki N ikodem  w y­
brał jedną z nich, znajdującą się w  gęstym cieniu, i usiadł. Natych­
miast pow róciły  dręczące m yśli: co robić, jak  sobie dać rade. co w y­
kom binow ać?

W tem usłyszał gwizdanie, a po chw ili szybkie kroki tuż za sobą. 
O bejrzał się. W ąską alejką szedł młody, niezw ykle elegancko ubrany 
mężczyzna, z połyskującym  m onoklem  w  oku. Tuż za nim  biegł na 
krzyw ych nóżkach m iniaturow y ratlerek o głow ie nietoperza. P ie­
sek dostrzegł Dyzmę i zaczął ujadać. W ówczas m łody człow iek za­
trzym ał się, zm ierzył Nikodem a w zrokiem  i sikerow ał się ku nie­
mu. M ógł m ieć ok oło  trzydziestki, szczupły, wysoki. W zrost jego  prze­
dłużała jeszcze bardziej n ieproporcjonalnie długa szyja, zakończona

bladą malutką a okrągłą twarzą, przypom inającą twarze chorow i­
tych dzieci. W yniosły i pogardliw y w yraz rysów stanowił na niej 
taki sam kontrast, jak i tkw iące w  czerw onych  obw ódkach  ogrom ne 
niebieskie oczy, patrzące z jadow itą ironią. Pod ich spojrzeniem  
Dyzma zmieszał się, tym bardziej że m łody człow iek stanął przed 
nim i .przyglądał się im pertynencko.

„K i diabeł’ ’ —  pom yślał Dyzma.
Ten zaś w yciągnął w  jego kierunku bardzo długi palec wskazu­

ją cy  i zapytał skrzeczącym  głosem:
— K to pan jesteś?
Nie wiedząc, co zrobić, Dyzm a wstał.
— Jestem -administratorem, now ym  administratorem
—  Nazwisko?
— Dyzma, Nikodem  Dyzma.
Piesek ujadał, skacząc pokracznie w okół nóg sw ego pana.
— Tak? D yzm a? . Słyszałem. Jestem hrabia Ponimirski. Siadaj 

pan. Cicho, Brutus! Uważasz, panie Dyzma, nazwałem  tak psa. bo 
to nie ma żadnego sensu, a ciekaw  jestem, dlaczego pies ma nazy­
w ać się z sensem ? Siadaj pan!

Dyzma usiadł. Ten hrabia sprawiał na nim jakieś niesam owite 
wrażenie, w  którym  były  i strach, i obrzydzenie, i ciekawość,
i współczucie.

—  Słyszałem — ciągnął hrabia, oblizu jąc końcem  języka ruchliw e
i bezkrwiste wargi — słyszałem. Podobno ten łajdak sprow adził tu 
pana, bo pan jesteś jakąś figurą. Uważam  za sw ój obow iązek  jako 
dżentelmen, ostrzec pana przed złodziejską personą mego kochanego 
szwagierka.

— Ale o kim pan hrabia m ów i? — zdziw ił się Dyzm a?
— O k im ? No, przecie o tym  chamie, o Leonie Kuniku.
— O panu K unickim ?...
— Do stu piorunów ! — wrzasnął hrabia —  jaki znowu K unick i? 

Jaki K unick i? Skąd K un ick i?! K unicki to dobre szlacheckie naz­
wisko, które ta p ijaw ka przyw łaszczyła sobie! Ukradł, rozumiesz 
pan? Ukradł. Nazywa się po prostu K unik! Sam sprawdziłem . Syn 
maglarki G enow efy K unik i niew iadom ego ojca. Tak, łaskawco, 
hrabianka Pohimirska, w nuczka księżnej de Rohen, jest dziś sobie 
panią Kunikową.

—  Nie rozum iem  — ostrożnie zaczął Dyzma — znaczy, że pan 
hrabia jest szwagrem  pana K unickiego?

Ponim irski zerwał się na rów ne nogi, jak ugodzony strzałą. Bez- 
krwista twarz stała się nagle czerwona.

— M ilcz pan! M ilcz, ty, ty!...
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Inny zabawny zwyczaj związany jest z ukończe­
niem przez mężczyznę 50 lat. Z tej okazji wystawia 
się do ogródka krzesło, na nim umieszcza kukłę męż­
czyzny w meloniku, „pod muszką”, w czarnym gar­
niturze. Trochę śmieszny, ale sympatyczny zwyczaj. 
Nie dotyczy to oczywiście kobiet. Zrozumiałe...

Do innych zwyczajów należy, a może do dobrego 
wychowania, sytuacja na przystanku autobusowym. 
Mianowicie autobus nie ruszy z miejsca, dopóki oso­
ba wsiadająca nie zajmie miejsca siedzącego. Może 
dzieje się tak i dlatego, że autobusy jeżdżą nie prze­
pełnione. Do pracy jeździ się głównie samochodami 
lub rowerami, które są tutaj bardzo popularne.

• ••

Starsze osoby są tutaj otoczone troskliwą opieką. 
Mają swoje domki, ogródki, w których te spraw­
niejsze same się gospodarzą. Starsze panie są bar­
dzo zadbane, ale zachowują swobodę w ubiorze nie 
mając na uwadze wieku,, ale wygodę. Słusznie. W  
gorące dni —  sukienki mocno wycięte z przodu, z 
tyłu na ramiączkach, bajecznie kolorowe. Siwe włosy 
starannie uczesane, klipsy w uszach dają miły, bez­

pretensjonalny wygląd. Polskie dziewczęta są znane 
z urody i szyku, ale i tu widzi się bardzo ładne
i eleganckie panie. Jednak dominuje tu swoboda w 
ubiorze, zachowaniu i stylu bycia. Podobno ułatwia 
to życie.

Tutejsze cmentarze mają odmienny charakter jak 
u nas. Gdyby nie majestatyczna cisza, przery­
wana jedynie śpiewem ptaków, można by sądzić, że 
jest się nie na cmentarzu, lecz w jednym z przepięk­
nych parków. Wszędzie rośnie dużo pięknych drzew, 
kolorowych kwiatów i ozdobnych krzewów, wśród 
których spaceruje się alejami wyłożonymi ceglanym 
żwirem. Pośród tych kwiatów i krzewów wydzielo­
ne są polany porośnięte piękną zieloną trawą, na 
nich rzędami stoją białe lub czarne marmurowe 
tablice w kształcie owalu, na których widnieje na­
zwisko, imię, data urodzenia i zgonu. Przed tablica­
mi najbliższe osoby składają kwiaty. Tak, tutaj na 
tym miejscu wszyscy są'sobie równi, i biedni i bo­
gaci. Patrząc na ten idealny porządek, troskliwość 
w pielęgnacji tego miejsca każdy czuje się zobowią­
zany do uszanowania tego ładu. Dlatego wyklucza 
się nawet głośniejszą mowę, nie mówiąc już o za­
śmiecaniu czy zerwaniu chociażby listka z drzewa.
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